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Za Redakcyą odpowiedzialny 
Stanisław Kocialkowski w Poznaniu.

Xdniiniatracya, Ekspedycya i Bióro Redakcyi przy pla­
cu Wilhelmowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnycli.
C*na ogłoszeń (Iuaeratów):

od wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
do redakcyi, administracyi i okspedyoyi winny być 

frankowane.

Ajencye Dziennika Poznańskiego:

PrzedBł-.'.!- kwttgina
wyneel w Poznaniu 2 ta’. 15 aVrn w państwie nU 
micchióm 3 tal. 1 abr. 3 fen., w Ausńyi 6 guldenów 
we Francji 13 fr., w AngUi 4 tal. 15 igr., w :.‘zwacj 
5 tal. 15 abr., w Danii 4 tal. 2 >-br., we ¿WłoH3®có 
w Szwajcu yi i Belgii 4 tal., vr Turcji >3 »? Au,*

ryce 6 tal. - aur.

Przedpłata, i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii praskiej oraz w pań*twack do związku po­
cztowego uieuńecko-austryack. należących ¡urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można tak.-.«

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozp.
Rękopisma

nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczono tąć

W Krakowie Józef Czech. — W Paryżu Librairie du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16, pułkownik Raczkowski, Rue du Faubourg Poissonnière 33. Havas, Lafitte, Bullier & Oomp. Place de la Bourse No. 3. Publicité Uni-5 
verseile, agence d’annonces internationales, 100, Rue Richolieu. — W Hamburgu, Frankfurcie nad llen.-,m, Berlinie, Lipskn, Wiedniu i Bazylei: Haase n stein & Vogler. — W Berlinie Rudolf flösse, Hr. FriedrichstraBse 60. A. R. te- 
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«SHS

Na miesiąc marzec otwieramy osobną 
prenumeratę, którą obowiązane są przyjmować 
wszystkie cesarskie urzędy pocztowe.

Prenumerata miesięczna wynosi dla Za­
miejscowych 1 talara o fenygów, dla miejseo- ; 
wych 25 sgr.

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego.

POZNAŃ, 28 lutego, k
Jak odpowiedź cesarza niemieckiego, udzielona 

przed pięciu miesiącami na list Papieża, tak dzisiaj I 
pismo cesarskie, przesłane do hrabiego Russła z po­
wodu mityngu londyńskiego, przedmiotem jest uwag i 
admiracyi prasy niemieckiej. National Ztg. list 
powyższy podnosi do najwyższego znaczenia history­
cznego, obiecując sobie po nim błogich dla Niemiec 
korzyści i wpływu na zagranicę. W przyszłości, są 
słowa National - Ztg., powtarzać go będą, ażeby 
wykazać, jakim to był mężem cesarz Wilhelm, tak 
jak dzisiaj w ustach wszystkich są pewne wyrażenia 
cesarza Fryderyka II. przeciwko papieztwu. Dla pó­
źniejszych wieków list cesarza Wilhelma wiernym bę­
dzie obrazem obecnego czasu i świadczyć będzie nie 
tylko o usposobieniu naszego monarchy ale i o popar­
ciu, jakiego doznawał w całym kraju. Ale nie na 
tern tylko polega wartość owego listu, tak dalćj roz­
pisuje się organ narodowo-liberalny, zagraniczne także 
mocarstwa nie mogą nie oddać hołdu polityce 
zakreślonćj w tym liście, w którym wypowiedziano, 
że prawa majowe nie wymierzone przeciwko kościołowi 
katolickiemu i że w niczćm nie nadwerężają wolności 
sumienia, ale że takie dla państwa chcą stworzyć gwa- 
raneye, jakie już w innych istnieją krajach i jakie 
istniały także w Prusach, za którym wówczas nie 
rzucano prześladowania Kościoła katolickiego. Nie 
inaczćj odzywa się także S p e n. Ztg. o liście cesar- 
sfei» o nawet przy tćj sposobności śmiało wypowiada, 
że polityka rządowa zbyt jest jeszcze łagodną i poje­
dnawczą w obec listów pasterskich biskupów i uroszczeń 
duchowieństwa katolickiego. Czegóż żąda więc Spen. 
Ztg., która od niejakiegoś czasu jakby dla zyskania 
sobie większego rozgłosu usiłuje przelicytować N a t. 
Ztg. i z nowemi coraz występuje projektami? Oto, 
jej zdaniem, należy koniecznie zakazać zbierania świę­
topietrza, bo ono przyczynia się głównie do wywoły­
wania nieposłuszeństwa i zakłócania pokoju. W czasie 
wojny, tak pisze Spenersche Ztg., główną jest 
zasadą, ażeby nieprzyjaciela tych pozbawić środków, 
których używa albo mógłby użyć na dalsze prowadze­
nie walki; i w obec Rzymu jak najzbawienniejszą o- 
kazaćby się mogła ta praktyka, gdyby tylko rząd na 
większą jeszcze chciał się zdecydować energią. Wojna 
bowiem domowa w Hiszpanii niczćm więcój nie jest 
wedle Spener. Ztg. jak tylko wynikiem świętopie­
trza, podatku, nałożonego tylko przez Rzym w celach 
wojennych. Gdyby więc rząd chciał wystąpić z pro­
jektem do prawa, któryby zabronił zbierania święto­
pietrza —• w takim razie mógłby liczyć z pewnością 
na poparcie reprezentacyi kraju, pragnącego raz na 
zawsze złamać wpływ jednego z największych wrogów 
cesarstwa niemieckiego. Tyle Spener. i Nation. 
Z t g., których uwagi jedynie dla tego przytoczyliśmy, 
ażeby wykazać, jaki to prąd i rządowe i parlamentarne 
ogarnia koła, bo obadwa pisma organami są stronni­
ctwa narodowo-liberalnego, i że nie koniec jeszcze dotych­
czasowym reformatorskim próbom w dziedzinie kościel- 
no-politycznćj.

Komisya francuzkiego Zgromadzenia narodowego, 
wysadzona w celu obrad nad prawami konstytucyjnemi, 
przyjęła cztery pierwsze artykuły prawa wyborczego.

KAZIMIERZ Z TRUSKOWA
czyli

pierwszy i ostatni litewski powstaniec.
Przez

Bonawenturę z Koohanowa.

Część II.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 40, 41, 45, 46, 47 i 48.)

Podczas gdy Dembiński pościągawezy swoje roz­
proszone oddziały do Poniewieża dąży, jenerał Roh- 
tand silne stanowisko pod Dałnowem zajmuje; Giełgud 
opuszcza Kiejdany, idzie na Jaswojnie, Giałów i dnia 
16 (28) czerwca w Rosieniacb tryumfalny choć nieza­
służony wjazd odprawia. Cała ludność miasta i wsi 
okolicznych wyszła na jego spotkanie i, kiedy we wszy­
stkie bija dzwony, muzyka wojskowa przygrywa naro­
dowe pieśni, kobiety, starce, dzieci sypią mu kwiaty 
Pod nogi, plącząc z radości na widok bratnich zastę­
pów. 1 cóżby więcój zrobiono, gdyby te przychodziły 
6o nich po odniesionćm zwycięztwie, po zdobyciu lite— 
^skiój stolicy, po oswobodzeniu ojczyzny? W parę 
Mni potóm major Sulikowski, komendant Kowna, złożył

Główne zarysy tego nowego prawa żądają, ażeby upo­
ważnionym do głosowania był ten, który 25 lat ukoń­
czył i mieszka w gminie przez przeciąg trzech lat.

Z Wiednia, do którego z podróży swój wrócił ce­
sarz, przyjmowany na dworcu kolei żelaznćj przez na­
stępcę tronu, prezesa gabinetu i wszystkich ministrów, 
donoszą, że cały gabinet węgierski niebawem podać się 
ma do dymisyi. * 1

Włoski senat przyjął projekt do prawa, dotyczący 
organizacyi sądowej i wysadził deputacyą, która w d. 23 
marca jako w dniu 25-letnićj rocznicy objęcia rządów 
Wiktorowi Emanuelowi złoży powińszowanie.

Z Hiszpanii żadne ważniejsze nie doszły nas dzi­
siaj wiadomości.

& Ustne postępowanie w sprawie karnćj przeciw 
ks. Arcybiskupowi hr. L edóc ho w s k i emu odbę­
dzie się, jak donoszą dzienniki niemieckie, przed ber­
lińskim trybunałem dla spraw kościelnych dopićro o- 
koło połowy miesiąca kwietnia rb. Obecnie trybunał 
ten zajęty jest podobno wygotowaniem piśmiennego 
przedstawienia sprawy, po ukończeniu którego prezy­
dent naznaczy termin do ustnćj rozprawy. Rozprawy 
te zapewne toczyć się będą dni kilka; udział zaś w 
nich wezmą ci sami członkowie trybunału, którzy na

i posiedzeniu z dnia 11 lutego rb. rozstrzygali pytanie, ł 
czy po tymczasowćm ukończeniu śledztwa ze względu 
na jego rezultat dalsze postępowanie wedle §. 28 prawa, 
z dnia 12 maja 1873 ma być zawieszonćm lub czy o-, 
skarżony wedle §. 29 na postępowanie ustne ma być 
zawezwany.

! Ogłoszono wczoraj na rekwizycyą sądu powiato- 
. wego gnieźnieńskiego ks. Arcybiskupowi w Ostrowie 

wyrok tegoż sądu z dnia 19 grudnia rz. naznaczający 
w miejsce 8000 tal. grzywien, na jakie za wykrocze­
nie przeciw prawom majowym skazany został, karę ro­
cznego więzienia.

Interpelacya 
w sprawie narodowości.

W przyszły tydzień nastąpi interpelacya 
deputowanego Władysława Taczanowskiego w 
łonie sejmu Rzeszy niemieckiej w interesie ob­
cych narodowości zaliczonych bez zapytania 
ich woli do rzędu jej poddanych. Ważność tej 

. interpelacyi jest niezaprzeczoną; nie wątpimy,
, że ją interpelant należycie poprzeć i uzasadnić 

będzie się starał; mamy wreszcie wszelkie pra- 
' wo spodziewać się, że wszyscy nasi reprezen- 
, tanci bez wyjątku stawią się na ten dzień w 
i sejmie, by obecnością swą przekonać reprezen- 
, tacyą Niemiec, jak bardzo ważną jest dla nich 
' wniesiona sprawa. Na poparcie niemieckich ży­

wiołów sejmu nie możemy, niestety, liczyć. — 
Będzie to zatem rzecz doniosłości moralnej; 
materyał nie stracony dla przyszłości. Zresztą 
uważamy ową interpelacyą za wstęp nie prze­
sądzający rzeczy głównej, za wstęp do podno­
szonego tylokrotnie przez nasze pismo wniosku: 

„o konstytucyjne zaręczenie praw naro­
dowości obcych w skład Rzeszy niemie­
ckiej wchodzących.“

Wszystko, cobyśmy ku uzasadnieniu tego 
projektu powiedzieć mogli, byłoby tylko powtó­

J osobiście jenerałowi Giełgudowi raport o zdobyciu te- 
■ go miasta przez nieprzyjaciela, w którym poszczegól- 
i nie opisując poniesione straty dodawał, że Moskale za- 
. brali w jego kwaterze kasę wojskową, w którói było 
' do 30,000 złotych. , ’
j — Co to, to nie prawda — odezwał się w tćj

chwili głos zadyszany co tylko przybyłego ks. Jacko­
wskiego, Pijara i kapelana 25 pułku konsystującego w 
Kownie. Waćpan utraciłeś miasto, ja uratowałem ka-

’ sę, takową przywożę i w całości oddaję jaśnie wielmo­
żnemu jenerałowi.

A gdy ten zapytał księdza, wiele z tych pienię- 
j dzy potrzebuje dla siebie, gdyż uważać je może za 
i swoje — poprosił o 15 rubli na sprawienie nowój su- 
, tany i więcój przyjąć nie chciał.

Giełgud, jak się zdawało, mając zamiar iść w głąb 
Żmujdzi, połączyć się z Szymanowskim i zająć Połągę, 
co tćm łatwiej mógł doprowadzić do skutku, znajdując 
się o mil kilkanaście oddalony od nieprzyjaciela, z ja- 
kiegoż powodu po odebraniu tćj smutnćj wiadomości 
plan zmienia i do Kiejdan wraca? „Idzie na spotka­
nie Moskali, pragnie z nimi walną stoczyć bitwę,“ 
tak wszyscy mniemali, życzyli sobie, tego wymagała 
potrzeba dla podniesienia upadłego ducha. Inaczćj się 
stało, gdyż zaledwo doszedł do Kiejdan, zatrzymuje się
i co tchu dąży napowrót, ścigany przez tych, których 
szukał, którym zajrzał w oczy, a nie śmie iść z nimi 
w zapasy.

W Giałowie u obywatela Chlewińskiego, znanego 
ze szlachetnego sposobu wyślenia, staropolskićj gościn­
ności i wyk8ztałconćj oświaty, do przygotowanćj uczty 
zasiadła starszyzna nasza, na dziedzińcu pałacowym gra 
wojskowa muzyka. Po za dworem w obozie przy ogni­
skach gotują dla żołnierzy strawę. Pogoda na niebie,

rzeniem tego, cośmy już kilkakrotnie na tern f 
samem pisma naszego miejscu wyłożyć sobie 
pozwolili.

Przypominamy tylko, że porozumienie się 
z reprezentantami Alzacyi, Lotaryngii i Półno- j 
cnego Szlezwigu ku wspólnemu a parlamen- ’ 
tarnie dobrze uzasadnionemu wystąpieniu jest ' 
w takim razie nieuniknioną koniecznością. i

D « k Ir yii e r jz ni.
Szczególniejszego rodzaju jest doktryneryzm, 

jakiego próbki składa nasza ortodoksya w ła- j 
mach swego organu przy sposobności i z po- 1 
wodu alzacko-lotaryng kiego wniosku. (

Rzecz jest według nas bardzo prosta i 
Sprowadzić się daje do następnych faktycznych ' 
pewników. j

• Deputacya alzacko-lotaryngska, w której 
imieniu przemawiał reprezentant Teutsch,’ 
wyrażała prawdziwą wolę i życzenia kraju, 
złożyła dowody niemniój energii swych pa- 
tryotycznych uczuć jak odwagi cywilnej w ich 
publicznem wypowiedzeniu.

Biskup strassburgski ksiądz dr. Raess, o- 
świadczający się tak stanowczo przeciw prote­
stowi swych ziomków, popełnił czyn polity- j 
cznie zdrożny, nadto, przemawiając w imieniu 
swych mocodawców i współwyznawców, do­
puścił się fałszu, stwierdzonego i skarconego 
licznemi objawami nietylko już ludności świe- ‘

1 ckiej ale i duchowieństwa alzackiego.*) 1
Frakcya centrum wreszcie, zamiast w źró- | 

, dle wyznawanych przez siebie zasad religij­
nych i moralnych zaczerpnąć odwagi do po­
łożenia protestu przeciw polityce zaborczój, 1 
przeciw praktykowaniu zasady, „iż siła idzie

* przed prawem,“ — nie była w tym przypadku
lepszą od reszty protestanckiego czy bezwy- 1 
znaniowego zgromadzenia. ,

i Tak się mają fakta tej sprawy, obrane z 
wszelkiego przyboru frazesów i sentymentalno- ■ 
lirycznych wykrzykników. 1

Położenie to rzeczy bardzo proste a we- ’ 
dług nas nie pozostawało organowi naszej or- 
todoksyi i konserwatyzmu nic innego jak bez 
ogródki wyznać to, co było, i że biskup strass- 1 
burgski nie jest nieomylnym i że przez swe 
oświadczenie popełnił lapsum linguae, za 
który nikt nie odpowiada i którego nie ma 
powodu bronić. Przyznanie takie wraz z dru- 
giein przyznaniem, że frakcya centrum sejmu 
składa się z Niemców najczystszej krwi, z 
którymi politycznie rozmowa również tru­
dna jak z wszystkimi innymi Niemcami, by­
łoby z jednej strony prawdziwem, z drugiej 
nie byłoby w niczem zaszkodziło sprawie ka­
tolicyzmu. Wszakżeż nie znany nam dotąd 
ani dogmat nieomylności politycznej biskupów, 
ani drugi dogmat obowiązku bezwględnej czci ,

*) Patrz korespondencyą, berlińską.

ale spuszczającego się ku zachodowi słońca jaskrawe 
promienia zdają się blizką zapowiadać burzę na ziemi. 
Wtćm zdała usłyszano huk armatni; były to strzały 
przednićj straży rosyjskiego wojska, na które odpowia­
dały nasze.

Z pierwszym pomrokiem wieczoru wszystko uci­
chło. .

Żołnierz drzómie pod bronią, a we dworze jedni 
z bojaźnią, drudzy z upragnieniem, wszyscy w niepe­
wności oczekują jutra. Przededniem gospodarz domu 
wyprawiwszy naprzód żonę i dziecko, siadł na konia i 
razem z polskióm wojskiem opuścił domową zagrodę. 
Zaledwośmy doszli do Eiragoły, kiedy rzuciwszy po 
za siebie okiem, ujrzeliśmy giałowskie zabudowania 
dworskie w płomieniach; gospodarzył po nich żołnierz 
moskiewski, rabował, niszczył, palił. Tego samego dnia 
jenerał Giełgud wysłał pułkownika Kosza z dwoma 
batalionami piechoty, dwoma szwadronami jazdy i czte­
rema armatami w stronę Wielony dla postawienia mo­
stu na Niemnie. W kilka godzin późnićj chciał go 
napowrót odwołać, ale wysłany z tym rozkazem adju- 
tant dojechał wprawdzie do Kosza, ale obadwa odcięci 
od głównój armii już się z nią połączyć nie zdołali.

Skoro wojsko polskie przeprawiwszy się przez Du- 
bisę pod Plemborgiem zajęło silne stanowisko na gó­
rzystych nadbrzeżach rzeki, Moskale idący za nióm 
odsłonili bateryą, złożoną z dwunastu armat pozycyj­
nych i rozpoczęli armatni ogień. Trwał prawie bez 
przerwy od godziny 7 z rana do 3 z południa, bo gdy 
im nasz pułkownik Piętka zdemontował dwie armaty 
i dwa jaszczyki wysadził w powietrze, przenieśli się 
naprzeciw naszego prawego skrzydła wprost wioski na- 
leżącćj do Plemborga. Tymczasem tyraliery ukryci w 
krzakach po obu stronach Dubisy nie przestawali

wszystkich pp. Mallinckrodtów, Reichensperge- 
rów czy Schorlemer-Alstów.

Właśnie jednak okoliczność, że z jednej 
strony biskupowi udało się popełnić tak zna­
komity lapsus linguae, właśnie dalej, że 
frakcya mieniąca się katolicką zgrzeszy­
ła przeciw oczywistości prawa, — wyprowa­
dza organ naszej ortodoksyi na doktrynerską 
gołoledź, na którój postępując, co moment 
ciężko się potyka.

Mniejsza, że National-Z eitung, mniej­
sza, że Germania, mniejsza, że oficyalny urząd 
telegraficzny Wolffa, — zgodne na teraz naj­
zupełniej i wspólnie zmartwione, — donoszą o 
licznych demonstracyach ludności alzackiej 
przeciw oświadczeniom ks. biskupa Raess’a, o 
proteście 50 duchownych alzackich przeciw je­
go wystąpieniu, o wzrastającem z tego powodu 
w Alzacyi i Lotaryngii oburzeniu. — Organ 
naszego konserwatyzmu i ortodoksyi przemil­
cza cały ten szereg nie dających się skreślić 
faktów, wykreśla je rezolutnie ze swych kolumn, 
by nie gorszyć swych owieczek, a tymczasem 
woli ciągle w rzeczy jasnej i wyraźnej jak słoń­
ce, powtarzać zwrotkę, „iż sprawa nie wyja­
śniona dotąd i że nie biskup, lecz reprezenta- 
cya alzacko-lotaryngska skompromitowała się 
swem wystąpieniem.“

Nie koniec jednakże na tern.
Broniąc, czego bronić nie warto, wystąpie­

nia strassburgskiego biskupa i zachowania się 
frakcyi centrum, puszcza się pomieniony organ 
tak w artykułach wstępnych, jak w sekundują­
cych mu korespondencyach na sofistykę, która 
przeciw niemu łatwo obrócić się może.

Między innemi zaręcza, że, gdyby Mallink- 
krodty, Windthorsty, Śchorlemer-Alsty byli u- 
kładali warunki pokoju z Francyą, nie byłyby 
one z pewnością ani tak twarde ani tak upokarza­
jące, jak gdybyśmy nie mieli jeszcze w świeżej 
pamięci tryumfu organów katolickich niemieckich 
nad pogromem bezbożności francuzkiej. 
Niezrównany jest dalszy argument owego rozu­
mowania zapożyczony aż z Vattla, iż bisku­
powi nie wypadało i nie wolno było w żaden 
sposób oświadczyć się przeciw prawnie za­
wartemu traktatowi międzynarodowemu, jakim 
jest traktat pokoju frankfurtski.

Wybornie! A więc uznawajmy całą chmurę 
traktatów podpisywanych przeciw naszemu istnie­
niu wśród inwokacyi św. Trójcy, począwszy od 
r. 1772 aż do obecnej, chwili i przestańmy „wierz­
gać przeciw ościeniowi.“ Dalsza jeszcze a za­
razem i bliższa konsekweneya. Jeśli nie wolno 
„wierzgać“ przeciw traktatom międzynarodo-. 
wym, wolno tern mniej „wierzgać“ przeciw 
prawom państwa, uradzonym zwłaszcza przez 
reprezentacyą kraju, zatwierdzonym przez kon­
stytucyjnie ustanowione czynniki prawodawcze. 
Poddać się więc logicznie prawom majowym, u- 
giąć w obec nich kornie karku, potępiać jako grzech 
każde przeciw nim wystąpienie. Pretensja ta 
ze stanowiska kury ero wych Vattlow tem lo­
giczniejsza, że traktaty międzynarodowe dyktu­
je siła miecza, że natomiast prawa, choćby

strzelać nawzajem do siębje. Nie wielką jednak po­
nieśliśmy stratę, prócz bowiem kilkunastu zabitych 
mieliśmy do czterdziestu ludzi rannych. Nieprzyjaciel 
nie posuwał się naprzód, a ponieważ nam szło o to, 
aby bez przeszkody czćm prędzćj dojść do Rosień; już 
kolumny nasze zwolna ze stanowisk swoich schodzić 
zaczynały, jenerał Giełgud kończył obiad w pozostałym 
budynku po spaleniu płemborskiego dworu przez jene­
rała Bartolomeja, jeszcze na początku powstania, prze­
rywany niejedną kulą armatnią, przelatującą nad na- 
szemi głowami. Wtćm — „kozacy!“ odezwało się 
kilka głosów. Zerwali się wszyscy, i jak kto mógł, 
konno, na wozach, piechotą, zaczęto uciekać. Kiedy 
Giełgud jeden z ostatnich z dwoma tylko oficerami je­
dną bramą wyjeżdżał z dziedzińca, drugą kilkunastu 
wpadło kozaków.

O pół mili ztamtąd doliną przerżniętą rosieńskim 
gościńcem przechodziły polska piechota i artylerya. — 
Pierwszy pułk ułanów i kilka szwadronów żmujdzkich 
powstańców pod dowództwem Juliusza Gowiewskiego 
stanowiły naszą straż tylną. Za niemi pułk rosyjskićj 
konnicy z fiankierami na przodzie, trop w trop nastę­
pował, a rozwinąwszy się na obszernćm błoniu, uszy­
kował w linią bojową, fiankierów ściągnął i kłusem z 
początku a następnie co koń wyskoczy poszedł do 
szarży. Nasze stare wiarusy, chcąc się przypatrzeć, 
jak się w tćm spotkaniu młody i niedoświadczony żołnierz 
popisze, gotowi jednak w każdym przypadku z pomo­
cą usunęli się na stronę, czekając, co z tego wyniknie. 
Zmujdzini z początku nie dotrzymali placu, i nim się 
jeszcze nieprzyjaciel zbliżył, tył podali. Pędzili za nie­
mi Moskale, ale gdy nasi dotarli do krzaków, odwró­
cili się raptem, dali ognia z karabinków, kilkunastu 
ludzi zwalili z koni, poczćm: Hura na nich! krzy-
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nawet prawa jak majowe układała wolna re- 
prezentacya kraju, układali nawet jako pozosta­
jąca, prawda w mniejszości, część jej sami pp. 
Mallinkrodty, Windhorsty i Schorlemer-Alsty. 
Otóż to konsekwencye doktryneryzmu, zwraca­
jące się regularnie przeciw tym, co, by mówić 
pospolicie, „jeżdżą,“’ po nich bez względu na 
moralną prawdę i faktyczną oczywistość! We­
dług nas potrzebują tak międzynarodowe 
traktaty, podyktowane siłą miecza, jak prawa 
powstające pod wrażeniem chwilowych prądów 
rozgrzeszającej czy zatwierdzającej sankcyi mo­
ralnej prawdy, by nie ulegać słusznej kryty­
ce, by zamiast wskazywać szerokie koleje nor­
malnego biegu ludzkości, nie być okowami, z 
których wydobyć się zmuszają nie mniej jej 
potrzeby jak nakazują uczucia.

W ostatnim artykule wreszcie kruszącym 
kopie przeciw nam za biskupem strassburgskim 
i frakcyą centrum, doczytujemy się, dla czego 
niemieccy katolicy nie mogli głosować za wnio­
skiem reprezentacyi alzacko-lotaryngskiej.

Otóż, jak wiadomo, domagał się wniosek 
alzacko-lotaryngski zarządzenia głosowania po­
wszechnego, tymczasem zabrania w zasadzie Sylla- 
bus głosowania powszechnego, dopuszczając go tyl­
ko na pewne przypadki. Z argumentem podo­
bnej głębokości nie będziemy się rozprawiali. 
O wolności, co też w twojem wyprawiają imie­
niu! — wołała pani Roland na widok gilotyny, 
noszącej godła wolności. -— Biedny Syllabu- 
sie! — powiedzielibyśmy, jakich też bredni na 
twój rachunek nie puszczają w obieg!

Wiadomości urzędowe.
Król, raczył przewodniczącego w prowincyonalnym zakła­

dzie głuchoniemych w Pile Gotach mianować dyrektorem król, 
zakładu głuchoniemych w Królewcu.

Korespondencye Dziennika Pozn.

% Pieszewslłiego, 26 lutegc.
(Sejmik powiatowy.)

(D) Bo narady i uchwał co do spraw powiatowych 
wyznaczony został sejmik powiatowy na 18 kwietnia 
r. b. godzinę 10 z rana w Pleszewie, na który landrat 
członków reprezentacyi powiatowój zaprasza z* nadmie­
nieniem, iż plenipotencye tylko stosownie do przepisu 
§ 5 ordynaeyi powiatowej z dnia 20 grudnia 1828 r. 
nastąpić mogą i że niestawający uważani będą jako go­
dzący się na zapaść mogące uchwały. Na porządku 
dziennym pomiędzy inuemi umieszczono:

Wprowadzenie nowych członków, a mianowicie z 
dóbr rycerskich:

Kazimierza Ponińskiego z Marszewa,
Dr. Leona Mu kuło wskiego z Kowalewa,
Adolfa Kar mińskiego z Węgrzynowa, .
Mścisława Jaracze wskiego z Mini- 

szewa.
Oprócz tego wprowadzeni będą na sejmik człon­

kowie miast i gmin wiejskich.
Wybór nowych członków komisyjnych.
Zakomunikowanie rozporządzenia regencyi z dnia 

15 stycznia 1874 r., wedle którego stany powiatu śrem- 
skiego na rok 1874 przeznaczyły 6,800 tal. na budowę 
dróg, ażeby większą część reparacji dróg, które okażą 
się koniecznemi, wykonać pod kierownictwem doświad­
czonego dozorcy przez najemników, a tóm samem 
zwolnić członków gmin od robót ręcznych po za obrę­
bem gruntów swych, oprócz nieznacznych robót za­
przęgowych. W kwestyi tój ma powiat pleszewski 
wejść w ślady powiatu śremskiego i dla tęgo stany 
mają zadecydować, czyby nie wypadało i w naszym 
powiecie przeznaczeniem odpowiedniego funduszu 
przyjść w pomoc gminom i zwolnić je od szarwarków 
ręcznych.

Ogłoszenie dekretu naczelnego prezesa z dnia 29 
grudnia 1873 r. dotyczącego wolnego przejścia granicy 
z Królestwa dla osób pod Kucharami.

Kejencya w Poznaniu nie potwierdziła uchwały 
sejmikowój z dnia 6 listopada r. z., wedle której na 
amortyzacyą i oprocentowanie pożyczki na rzecz kolei 
kluczborsko - poznańskiej składkami miano zebrać 
18,000 talarów. Landrat proponuje, aby potrzebną 
sumę na opłacenie procentów od 300,000 tal. pożyczki 
powiatowój w ilości 15,000 tal. wzięto z procentów

knąwszy, gnali przed 'Abą przy odgłosach radości i 
klaskaniu w ręce starych żołnierzy, całego sztabu i ty­
siąca ciekawych widzów zalegających poblizkie wzgó­
rza. I widziano na prawem skrzydle żmujdzkiój ja­
zdy pięknej krasy młodzieńca, z rozpuszczonemi ja- 
snemi włosy, jak wyprzedzał swoich i jeden z pier­
wszych z lancą w ręku na nieprzyjaciela nacierał. —- 
Tym walecznym rycerzem była panna Tomaszewska, 
żmujdzkiego obywatela córka. Tegoż samego wieczora 
przedstawiona jenerałowi Giełgud z rąk jego otrzyma­
ła krzyż wojskowej zasługi.

Nazajutrz po bitwie pod Plemborgiem wojsko pol­
skie przeszło tylko przez Rosienie i udało się do Cy- 
towian, dokąd jednocześnie przybyli jenerałowie Szy­
manowski i Rohland; Dembińskiemu zaś, lękając się, 
aby od głównej armii nie został odcięty, posłano roz­
kaz, aby na Poniewitż, Szadów ciągnął ku Szawlom.

-W Cytowianach już się rozeszła bjła prawdopo­
dobna wieść, iż jenerałowie polscy zbliżają się ku gra­
nicy pruskiej jedynie dia tego, aby przez nią przekro­
czyć i tym sposobem zakończyć litewską wyprawę, je­
żeli nie z honorem, to przynajmniej bez szwanku. —■ 
Zniechęcenie było powszechne. Polacy użalali się, na 
co ich do bitwy posiano? Litwini narzekali na nich, 
że przyszli, wycofali ich z lasów i powstanie w całym 
przytłumili kraju. Gdy oburzenie coraz to bardziój 
wzrastało, wysiano deputacyą do jenerała Giełguda, 
którój imieniem naczelnik siły zbrojnój powiatu upit- 
skiego, wynurzywszy mu słuszny żal, jaki cała Litwa 
ma do niego, temi zakończył słowy:

„Na pierwsze hasło: do broni, wyrzeczone nad 
brzegami Wisły, powstała i Litwa z tą różnicą, że 
kiedy Polska powstała, miała trzydzieści tysięcy regu-

funduszy budowlowych kolei rzeczonój, a na amorty­
zacyą kwotę 3,000 tal. wzięto z zysku, który powiat 
osięgnął z dyferencyi kursowój wydanych obligacyi po­
wiatowych, które umieszczono po 103 proc. — w kwo­
cie 9,000 tal. Dla powiatu byłoby dla tego korzyścią, 
gdyby kasa oszczędności Weidenau w Siegen pieniądze 
za przyjęte obligi powiatowe w ilości 300 tysięcy tal. 
złożyła jak najspieszniej do kasy żelaznej kolei klucz­
borsko - poznańskiej, aby powiat tern prędzej przyszedł 
w posiadanie owej przewyżki 9000 tal.

Według pctwierdzouój uchwały sejmiku powiato­
wego z dnia 20 stycznia 1873 r. mają być fundusze 
potrzebne do nabycia gruntów pod kolej przez roczne 
składki na mieszkańców powiatu nałożyć się mające 
w dwóch następnych latach zebrane. Ponieważ jednak 
za nabyte grunta już teraz płacić należy, dla tego pro­
ponuje landrat, aby nasamprzód zużyto na ten cel 
fundusz, który powiatowi zawsparcie żon członków obrony 
krajowój w czasie ostatniej wojny zwrócono i który 
31,339 tal. 28 sgr. 4 fen. wynosi i jest obecnie na 
procencie ulokowany. Fundusz ten jednakże razem z 
procentami nie wystarczy, aby wszystkie płaty pokryć 
w roku bieżącym. Będzie zatem trzeba uchwalić, w 
jaki sposób pokryć niedobór. Byłoby najdogodniój, 
gdyby zaciągnięto pożyczkę z posiłkowój kasy prowin- 
cyonalnój w kwocie, jaka zabraknie, a skoro rzeczy­
wiste nabycie gruntów nastąpi i brakująca suma do­
kładnie będzie oznaczoną, rozpisano składki na powiat.

Uchwała co do wniosku tajnego radzey regencyj­
nego Mollard z Góry, tyczącego się wydania gruntów 
pod kolej kluczborsko - poznańską. Mollard wnosi, 
aby sejmik powiatowy zechciał się oświadczyć, czy 
zwolnić obywateli, którzy ofiarowali się dać grunt pod 
kolej, jeżeli pójdzie przez ich posiadłości, od zrobionych 
ofert i podjętych w tej mierze zobowiązań, lub czy do­
chodzić praw drogą sądową i zmusić ich do dopełnie­
nia warunków przez siebie przyjętych.

Landrat i radzca tajny Mollard układali się bo­
wiem, gdy chodziło o budow-ę kolei kalisko-poznańskiej 
z obywatelami —- przez których posiadłości kolej ta 
miała przechodzić, — względem oddania ziemi pod 
kolej i t. d. — Wtenczas podjęli się niektórzy z 
właścicieli dóbr rycerskich niektórych obowiązków, je­
dni wyłącznie dla kolei kalisko-poznańskiej, drudzy zaś 
dla każdej kolei, któraby ich posiadłość naruszyła. — 
Obowiązków tych dziś panowie ci wypełniać nie cbcą 
i bronią się głównie tern, że ustępstwa poczynione odnosi­
ły się jedynie dla kolei kalisko-poznańskiej, podczas gdy 
dziś buduje się kolej kluczborsko-poznańska. Ponieważ 
wszyscy z członków komitetu, prócz tajnego radzey 
Mollarda, — od projektu założenia kolei poznańsko-, 
kaliskiej odstąpili — oświadczywszy się za założe­
niem drogi żelaznej poznańsko - kluczborskiej, — dla 
tego minister handlu hrabia Itzenplitz odpowiedział, 
że tylko wtenczas udzielić może zezwolenie na budo­
wę kolei kluczborsko-poznańskićj, jeżeli projekt założę-; 
nia kolei poznańsko-kaliskiej będzie z nią połączony, 
gdyż z łatwością będzie można osięgnąć kolej ostatnią 
wybudowaniem linii pobocznej do Kalisza. P. Mollard 
do projektu poznańsko-kluczborskiej kolei tylko pod 
tym przystąpi! warunkiem, ża po ukońc.eniu budowy 
kolei poznańsko kluczborskiej połączenie z Kaliszem 
nastąpi i dopiero po oddaniu takiego oświadczenia i po 
przystąpieniu p. Mollarda do komitetu zakładającego 
(Grunder-Comitee) pozuańsko-kluczborskiej kolei udzie­
lił p. minister koncesyą na budowę tejże kolei. Połą­
czenie Kalisza koleją żelazną nastąpi więc, skoro 
budowa kolei poznańsko-kluczborskiej będzie ukończo­
ną. Czy więc okoliczność ta, że budująca się obecnie 
kolej nazywa się kluczborsko-poznańską, wpłynąć ma 
na podjęte obowiązki ze stron obywateli, przez których 
posiadłości kolój przechodzić będzie, aby byli od da­
nych ustępstw zwolnieni — rozstrzygnąć ma sejmik.

Wniosek p. Mollarda z dnia 20 stycznia 1874 r. 
o użycie procentu od funduszu powiatowego, nabytego 
jako wynagrodzenie wojenne od sumy 31,339 tal. 
28 sgr. 4 fen. przez następne trzy lata na koszta powia­
towo-komunalne.

Uwiadomienie o decyzyi ministra dla spraw han­
dlowych i t. d. z dnia 17 września 1873 r. co do sta- 
cyi drogi żelaznej pod Józefiuą i Kotlinem.

Wniosek br. Hugona Radolińskiego o oddzielenie 
parceli 7 hektarów 474 ara należącej do związku gmin­
nego Bogusławia — która drogą kupna przeszła na 
własność towarzystwa budowy kolei poznańsko-klucz­
borskiej i przyłączenia jój do związku komunalnego 
miasta Jarocina.

Powyższy porządek dzienny, który ma przyjść pod 
obrady; Zawiera więc przedmioty dla powiatu naszego 
bardzo ważne, obowiązkiem więc każdego członka re­
prezentacyi powiatowej zjechać na sejmik, by nie być 
przyczyną znacznych szkód, któreby przez nieobecność 
któregobądź dla powiatu wyniknąć mogły.

Wągrowiec, 27 lutego.
(Jeszcze ochronka.)

(k.) Zewsząd dochodzi mnie wiadomość, jakoby 
nasz p. burmistrz, wielce urażony korespondencyą mo-

zapasy pieniężne, naszóm zaś calem uzbrojeniem była 
myśliwska strzelba, pika albo kosa, twierdzą lasy i ba­
gna, magazynem, co każdy miał w domu, zapasem pie­
niężnym, co każdy miał w kieszeni. A jednak przez 
cztery miesiące, chociaż nie zwycięzcy, wszakże nie 
zwyciężeni, oderwaliśmy z Polski kilkadziesiąt tysięcy 
wojska rosyjskiego i tjm sposobem zmniejszyli liczbę 
nieprzyjaciół waszych. Skoroście przyszli do nas, wi­
taliśmy was jak zbawców, a cóż dla nas zrobiliście? 
Wyciągnęliście nas z lasów, wcielili do pułków, i po­
bici jod Wilnem, Kownem, Plemborgiem, nauczyli 
przed nieprzyjacielem uciekać; teraz zaś wiemy, że 
nas do Prus zaprowadzić chcecie. W Prusach cóż 
was czeka? broń złożycie, zdacie się na laskę i za 
wdaniem się tamecznego monarchy otrzymacie carskie 
przebaczenie. Nas powstańców nic innego spotkać nie 
może jak szubienica lub zasłanie na Syberyą. Jenera­
le ' nieprzyjaciel stoi ztąd o milę; prowadź nas do bo­
ju, a kiedyś nie nauczył Litwinów zwyciężać, oni cię 
ginąć za ojczyznę nauczą.“

Jenerał Giełgud nieco zmięszany, wymawiał się, 
zaręczał iż mu nawet myśl wkroczenia do Prus nie 
przychodziła do głowy. „Bądźcie spokojni — dodał — 
jutro was na Moskali poprowadzę, jutro bić się z nimi 
będziemy, a jeżeli mamy zginąć, ja pierwszy na wa- 
szórn czele głowę położę.“

Jenerał Dembiński, idąc, jakeśmy wyżej powiedzieli, 
z Wiłkomierza na Towiany do Leoniszek, gdy się do­
wiedział, iż Moskale dążą za nim dwoma traktami, je­
dnym na Kowarsk, drugim na Szaty i Remigołę, nie 
czekając więc dłużój pospieszył czóm prędzej do Ponie- 
wieża. Nazajutrz ulicą Rogowską pokazała się prze­
dnia straż korpusu jenerała Sawojniego świeżo przyby-

ją z dnia 22 lutego, twierdził, iż w tójże fałszywie do­
nosiłem o raporcie jego do regencyi w sprawie tutej­
szej ochronki, „iż o istnieniu tójże nic nie wie“ — 

i raport jego, jak twierdzi, opiewał inacZój, t. j. iż nie 
- został przez Siostry Miłosierdzia o istnieniu tój szkółki 

zawiadomiony. Forma ta nie zmienia podług mego 
i zdania istoty rzeczy. Jeżeli bowiem Siostry Miłosier- 
i dzia zapomniały o tej formalności, może nawet nie wie- 
■ działy o potrzebie zawiadomienia — co jest możebnem 
j — powinnością było więc p. burmistrza, któremu zna­

jomość prawa tak często za chlubę poczytujemy i któ- 
j ry u nas na tak wuelką wdzięczność zasłużył, sprawu- 
‘ jąc dotąd przez tyle lat z całą sumiennością uciążliwy 
, urząd burmistrza za nader małe wynagrodzenie, po- 
i winnością było — jeszcze raz powtarzam — jego, ja­

ko najlepiej obeznanego z prawem z członków curato- 
rium Sióstr Miłosierdzia w Wągrowcu, zająć się tóm, 
a podając swego czasu rady i wskazówki, uniknąłby
dzisiaj tak ciężkiego zarzutu.

Kończąc na tóm jestem przekonany, iż p. bur­
mistrz, przyznając słuszność powyższym słowom, |sta- 
rań dołoży, abyśmy uzyskali powtórne otwarcie o- - 
cbronki.

Na walnóm zebraniu Towarzystwa przemysłowego, 
na którem odbyło się drugie czytanie statutów, odrzu­
cono z tychże wszystkie paragrafy, opiewające o za- 
pomóżkach pogrzebowych, pieniądze te będą natomiast

' na czytelnią obrócone.

Lwów, 25 lutego.
! (Wybór prezydenta miasta i jego zastępcy. — Ruski konsystorz 

przeciw Słowu.)
(T) Jutro przystępuje nowa reprezentacya miejska 

do wyboru prezydenta miasta. Według naszego sta- , 
tutu wybiera co lat 3 gmina lwowska nową Radę : 
miejską złożoną ze 100 członków, a ta pomiędzy siebie 
większością przynajmniej 75 głosujących, wybiera na . 
lat 3 prezydenta miasta czyli burmistrza.

Gdy przed trzema laty, po raz pierwszy po 100 , 
łatach, wybierała reprezentacya miejska prezydenta (od i 
zaboru kraju, mianował zawsze aż do r. 1871, rząd 
burmistrza) miała ówczesna rada nie mało z tym wy- ; 
borem kłopotu. Wybierano na jednóm posiedzeniu trzy . 
razy i żaden z kandydatów — byli nimi wówczas Smól- ) 
ka, Szemelowski i Jasiński — nie otrzymał wymaga- j 
nej większości głosów. Wtedy gdy trzykrotne gloso- ‘ 
wania pozostały bez rezultatu, gdy nawet przy gloso- i 
waniu ścislejszem między najwięcej głosów mającymi, 
Szemelowskim i Smolką, ten ostatni tylko 47 głosów i 
otrzymał a Szemelowski ledwie 45, udano się z prośbą 
do Ziemialkowskiego, który pod żadnym warunkiem 
wyboru przyjąć nie chciał i dopiero gdy 57 głosami 
obrano go prezydentem i gdy z powodu, że tenże je­
szcze wymawiał się, 92 przeciw 2 rada oświadczyła, że 
rezygnacyi jego nie przyjmuje, zmuszony został nie­
jako Ziemiałkowski do przyjęcia prezydentury. Wów­
czas był więc powód bardzo trudny. Tym razem pój­
dzie rzecz nierównie gładziej. Jutro, spodziewać się, 
wybranym zostanie znaczną większością głosów p. Ja­
siński i na dalsze trzy lata prezydentem. Nie dla tego, 
żeby p. Jasiński był ideałem lwowskiego burmistrza, 
nie dla tego, żeby p. Jasińskiemu jako prezydentowi 
nic zarzucić nie można, ale dla tego, że na teraz nie 
tylko w dzisiejszej radzie, lecz podobno i we Lwowie 
nie ma odpowiedniejszego kandydata.

Wczoraj na poufnej naradzie reprezentacyi miej­
skiej otrzymał p. Jasiński na 75 glosujących 73 głosy, 
partya bowiem p. Smolki w obec oświadczenia jego, 
że teraz wyboru przyjąćby nie mógł, bo jego obecność 
w Radzie państwa jest niezbędną, i w obec polecenia 
jakie dał swoim przyjaciołom politycznym głosowania 
za Jasińskim, temuż kandydatowi swoje głosy oddała. 
Wprawdzie jest mała frakeya w Radzie miejskiej, po­
pierająca kandydaturę p. Szemelowskiego, byłego przed 
rokiem 1871 burmistrza, wprawdzie z inieyatywy 
tój frakeyi wydał dziś „k t o ś“ broszurkę pod tytułem 
„T o i owo“ krytykującą dotychczasową prezydenturę 
Jasińskiego, a zwracającą uwagę na p. Szemelowskie­
go; mimo to, a po części właśnie dla tego, że tacy 
rzecznicy kandydaturę tę zalecają, „nie będziemo“ 
mieli p. Szemelowskiego prezydentem miasta.

Równocześnie ma Rada miejska wybrać jutro pier­
wszego wiceprezydenta, którym dotychczas był pan 
Marceli Madejski. I dziwna. W dzisiejszej Radzie 
jest przeciw jego kandydaturze silna opozycya! Dla 
czego, nie umiano mi wytłumaczyć, dość że przy wczo- 
rajszóm głosowaniu na próbę, otrzymał on mało co 
więcój głosów niż dr. Mileret, kandydat opozycyi, 
która — pojąć trudno dla czego — jego chce zaszczy­
cić godnością wiceprezydenta. 1 nie tyle zadziwia o- 
pozycya przeciw p. Madejskiemu, któremu właśnie 
przed kilku duiarni delegacya Rady miejskiej w u- 
znauiu jego wysokich około gminy zasług, doręczyła 
dyplom honorowego obywatelstwa, — bo któż nie ma 
nieprzyjaciół — ile predylekcya opozycyi do p. Mile- 
reta, bo trzeba wiedzieć, że opozycya składa się prze­
ważnie ze zwolenników polityki p. Smolki, więc prze­
ciwników polityki Ziemialkowskiego, a właśnie Mile­
ret jest zagorzałym dzisiejszego ministra galicyjskiego

rała Kabłukowa. Po dwudniowój walce z jednej i 
drugiej strony miasta Dembiński widząc, że przerna- 
gającym siłom nie da rady i ustąpić będzie musiał, 
wyprawiwszy naprzód rannych i chorych na wozach, 
ściągnął piechotę, artyleryą, a na ostatek konnicę swoją, 
poczóm w największym porządku pomaszerował na 
Szadów, Radzi williszki ku Szawlom.

Bitwa pod Szawlami stoczona dnia 26 czerwca 
(3 lipca) wykazała w calem znaczeniu wyrazu nieu­
dolność,'brak energii i dobrój chęci naszych jenerałów, 
bo kiedy przekonali się, że Giełgud nie jest w stanie 
dowodzić, czemuż nie zwołali rady wojennój i nie o- 
brali z pomiędzy siebie nowego dowódzcy? Pod Sza­
wlami mieliśmy w ogóle do piętnastu tysięcy wojska, 
armat dwadzieścia kilka, miasto było zewsząd otoczone 
przez nas. Od Cytowian stał Giełgud, od Szawlan 
Szymanowski, od Radziwilliszek Dembiński. W mie­
ście dowodził pułkownik Kojukow i miał pod swojemi 
rozkazami połączone bataliony pułków: Księcia Ka­
rola pruskiego, oraz trzeciego i czwartego morskich, 
z czteremi czy siedmiu działami, ze wszystkióm nie­
spełna cztery tysiące. A jednak nic mu zrobić nie 
mogliśmy, nie mogliśmy go wyrugować z miejsca, i ze 
znaczną stratą cofnęliśmy się do Kurszan, w dyrekcyą 
zupełnie przeciwną ułożonym poprzednio planom, do­
gadzającą jedynie tym, którzy do Prus zmierzali. Tu 
zachodzi pytanie: dla czego atakowaliśmy Szawle, le­
żące przed nami, kiedy mieliśmy po za sobą idący za 
Giełgudem korpus jenerała Kreutza, za Dembińskim 
jenerała Kabłukowa, czyli raczój Sawojniego, o jeden 
dzień marszu odległości? Gdyby podczas szawelskiój 
bitwy, nieprzyjaciel był nas jednocześnie z tyłu zaata­
kował, wzięci pomiędzy dwa ognie, ani noga nasza nie

i jego programu adoratorem! Nic nie rozumiem. Jeij 
to chyba żart niewczesny. Zresztą ani p. Mileret wy. 
branym być nie chce, ani nawet wyboru by nie przy, 
jął. Jest to najpoczciwsza w świecie dusza, człowiei 
wielce światły, ale że najgorszym w świecie byłby 
wiceprezydentem, wie on sam równie dobrze jak i cj 
co mu wczoraj swoje głosy dawali. Zobaczymy zresztj 
jutro.

W ostatnim podobno liście wspominałem o niepo. 
rozumieniach w łonie partyi świętojurskiój, powstały^ 
głównie z powodu gwałtów moskiewskich w Chełm, 
skióm dokonywanych. Słowo stanęło otwarcie po stro. 
nie Moskwy i schizmy. Konsystorz gr. kat. nie móol 
już dalój w obec prześladowania unitów chełmskich igj 
ze Słowem. Wspominałem także, że Słowo ostro 
zaatakowało metropolitę Sembratowicza z powodu, 
tenże u cesarza a raczój za poćrednictwem cesarza 
wstawiał się za unitami chełmskiemi, tudzież uderzyło 
na kanoników, że na ten krok metropolicie pozwolili 
Otóż następstwem tego wszystkiego jest kurenda kon. 
systorza ruskiego tutejszego, wystosowana do gr. kat, 
duchowieństwa w Galicyi, w którój czytamy między 
inuemi:

„Słowo często zamieszcza artykuły naruszając 
nasze uczucia religijne. Ordynaryat nie zaniedba! p. 
redaktora Słowa przestrzegać, aby nadał swojej g#. 
zecie kierunek, któryby jój czytelników nie stawia) 
w świetle niekorzystnóm. Ponieważ pan redaktor nif 
chciał ocenić przedstawień ordynaryatu, ponieważ Sło- 
w o, które czytąno jedynie w braku lepszej gazety, 
mieszczą ciągle artykuły, wkraczające na pole kościelni 
i to także, niekorzystnie o naszych dążnościach religij 
nych się wyrażają, ponieważ wreszcie ordynaryat po, 
starał się o gazetę Ruski Syon dla artykułów « 
duchu c z y 8 t o katolickim pisanych, przeto uzna! 
ordynaryat za potrzebne przestrzedz przewielebne dii- 
cbowieństwo archidyecezalne przed czytaniem Słowa 
albowiem samo duchowieństwo powinno swoje uczucii 
lojalne, tak kościelne jak polityczne wysoce cenić, od 
wszelkich ochraniając je podejrzeń.“

Co właściwie zwrot ten nagły zcaczy, czy jest oi 
skutkiem zabiegów kola posłów naszych podczas sesji 
sejmowej u metropolity czynionych; czy skutkiem wi­
zyty metropolity u cesarza i danych ze strony rząd; 
wskazówek; czy skutkiem rzeczywiście gwałtów mo- 
skiewskich w Lubelskiem i zwycięztwa dobrój sprawj 
w uczuciach wyższego kleru ruskiego; czy mamy wie­
rzyć w nawrócenie ks. Malinowskiego, Szaszkiewiezi 
i t. d.; na wszystkie te pytania dopiero przyszłoś! 
znajdzie odpowiedź. Dziś bądź co bądź zwrotem tym, 
jeżeli choć na poły jest szczerym, cieszyć się należy,

Berlin, 27 lutego.
(Pogłoski o aliansach. — List z Alzacyi i Lotaryngi, przesiali; 

kołu sejmowemu polskiemu.)
(L.) Najbliższe posiedzenie parlamentu niemieckieg« 

odbędzie się dopiero w przyszły wtorek. Tymczasem roz­
wijają komisye wielką czynność, a mianowicie komisji 
badająca etat wojskowy. Wiadomóm jest ogólnie, żJ 
odnośne wnioski rządowe ośtrój doznają krytyki, a ti 
głównie z strony pewnej części frakeyi narodowo liberalnej 
Rząd jednakże straszy podobno swych dotychczasowych 
popleczników ustępstwami ua rzecz centrum i straszę! 
ten wcale, jak powiadają, nie źle oddziałał na umyslj 
obozu narodowych liberałów. Wszelako utrzymują po 
wszechnie, że etat wojskowy pewnym lubo nie zby 
zasadniczym ulegnie zmianom.

Zresztą, jak po burzy, panuje w stolicy prusko 
niemieckiej cisza. Gazety jak zagraniczne tak miej­
scowe bawią się w kombinacye poczwórnego aliansu, w 
który w gruncie rzeczy nikt rozsądny nie wjęrzy. - 
Wszakżeż Moltke sam powiedział, że miłości Niemej 
nie potrafili sobie dotąd uzyskać; a przecież wszelkie 
alianse, przestrzegając pewnych celów wspólnych, o- 
pierają się w pierwszej linii na serdecznych stosunkach 
aliantów i tożsamości ich interesu. Ciekawym usłyszeć, 
jakie dziś mogą wiązać spójnie inne narody z Niem­
cami, którzy, odmawiając wszystkim bytu samodzielnego, 
mając wszystkie inne narody tylko jako swe karyatydj 
gotowi poświęcić i zgnieść świat cały, by wznieś! 
Niemcy na szczyt zgubą ziejącego pangermanizmo 
Nikt przeto nie kocha Niemców dziś inaczej, jak ko­
chali i poważali Egipcyanie krokodyla. Wszelkie prze­
to elukubracye prasy niemieckiej o aliansach zdaniem 
naszóm mają na celu odurzenie opinii europejskiej, 
szczególnie zaś zastraszenie wszystkich, których prę­
dzej czy później Niemcy zgnieśćby chcieli, tj. Francji 
i wiążącego się dziś z nią katolicyzmu.

Sprawy Alzacyi i Lotaryngii tak samo płodny d( 
dziś tworzą przedmiot u Niemców. Nie będę jednakżf 
powtarzał bredni tych, tylko przesyłam wam list, 
odebrało Koło polskie z Schlettstadt w Alzacyi,
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którym wystąpienie biskupa Raessa stosowną znacbo 
dzi ilustracyą. Nie mniój ważne dla nas, że dziękuj) 
Polakom za ich szczere wystąpienie w obronie spraAtJ 
ludności francuskiej wyborcy biskupa strassburgskiego 
Nie pierwsze to wystąpienie Polaków w sprawie i i“' 
teresie Francy i. Od Sommo-Sierry aż do ostatnieg«
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W przeddzień szawelskiój bitwy jenerał Dembiń' 
eki wysłał na zwiady ku Szawlom kapitana Ostre1 
wskiego z niewielkim oddziałem 13. pułku ulano« 
Ten doniósł, że w Szawlach znajduje się cztery tysiąc* 
piechoty, siedm armat i stopięćdziesiąt lichej konnic/i 
ale oczekują lada chwila znacznych posiłków z MitaffJ 
W skutek tego doniesienia Dembiński mając nadziej! 
ubiedz miasto, posunął się naprzód
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„Nieprzyjaciel widząc moje poruszenie, — ino« htc 
jeuera! Dembiński w Pamiętnikach swoich — rozcię1 py, 
gnął na przeciw nam łańcuch tyralierów, których w»e 
z pięćdziesięciu ludźmi 3. pułku strzelców pieszych ® v^! 
odwrotu zmusiłem. Tym sposobem zająłem wzgór® loa] 
rozciągające się za miastem. Zaledwo z Szawel do t#g, 
strzeżono moje kolumny, przywitano je kilku armatneio ’“tu 
strzałami. Udałem się zaraz na miejsce dla rozpozna' 
nia pozycyi i przekonałem, iż atak z naszej stroni ą 
był bardzo trudny, a nawet niepodobny do uskute 
cznienia. - e<

Po lewej stronie było jezioro na milę, a po pr8‘ 
wój inne na pół mili długie. Przestrzeń pomięci 
niemi miała najwięcój do dwustu sążni szeroko9« 
gruntu bagaistego, przerżniętego środkiem głęboki» 
rowem. Miasto samo ua wyniosłym pagórku. Pr»*) 
brzeg jeziora zarośnięty krzakami, mogącemi sluzj 
piechocie za bezpieczne schronienie. Tuż koło leffeg 
brzegu prowadziła grobla do miasta, i w tóm miej9® 
pozycya była zupełnie otwarta aż ku wzgórzom» ® 
których wierzchołku najwyższym sterczała usypana I 
duta, uzbrojona czterema armatami.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
*»rn
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o, wiele z zapatrywaniami rządu, nie ma atoli obawy, 
aby nie przyszło do porozumienia, owszem większość 
komisyi, jak to zapewnia N a t i o n al - Zt g., ma wszel­
kie dane, że zobopólne ustępstwa doprowadza do doda­
tnich rezultatów.

Komisya, obradująca nad ustawą prasowa, zebrała 
się przedwczoraj i obradowała czas dłuższy w obecno-ŚPI IfAtli, conn /I   „  "ttr . J

$Ci

wystąpienia w parlamencie niemieckim dużo upłynęło 
lat i wiele daliśmy dowodów szczerych naszych svmpa- 
tyi, za które kto wie, czy nie za późno nam dziękuia. 
Większość członków koła rozjechała się z powodu sta­
gnacyi prac parlamentarnych, lecz spodziewać się na­

ci, leży, że w przyszłym tygodniu wszyscy się zbiora, 
tym bardziej, że przyjdzie niezawodnie do stawania
w obronie praw własnych polskich.

Oto list, o którym wyżej wspomniałem:
Szanowny Pośle!

Na posiedzeniu dnia 18 lutego oświadczyłeś w 
pailamencie przy oklaskach większości posłów niemie­
ckich, jakoby katolicy alzacko-lotaryngscy nie marzyli 
o. zakwestyonowaniu zawartych między dwoma wieł- 
kiemi narodami w Frankfurcie traktatów.

Zadając kłam szlachetnym słowom czcigodnego 
leutscha,. zabrałeś głos nie tylko w imieniu wybór- 
cow powiatu Schlestadt, którego jesteś przedstawicie- 

' lem w parlamencie, ale mówiłeś w ogóle o wszystkich 
współwyznawcach twoich. Wiedziałeś o tern, że prze­
istaczasz ich uczucia, wiedziałeś dobrze, że kłamiesz 
a pomimo tego zdobyłeś się na podobne kłamstwo.

Słowom twoim, szanowny pośle, zadała kłam zna­
czna już liczba tych, którzy na ciebie głosowali, _
zadali kłam co ci zdawać się będzie okrutnóm, twoi

■ właśni stronnicy a nawet ci, który ciebie postawili na 
kandydata i kandydaturę twoja przeprowadzili. Do­
wiesz się niebawem, co oni sadza o twej uczciwości 
politycznej.

Ale nie tylko sami wyborcy twoi protestować po- 
wmni taki obowiązek ciąży jeszcze na innych.

. Mówimy tu o wszystkich tych, którzy aczkolwiek 
nie glosowali, należą przecież do religii katolickiej, 
bądź to z przypadku, bądź z przekonania a w imieniu 
których przemawiałeś tak lekkomyślnie.

Mówimy także o tych, którzy nie będąc wybor­
cami, należą do mieszkańców, duszą i ciałem Francu­
zów, ziemi Schlestadzkiój, których byłbyś zbezcześcił 
w obec, historyi, gdyby oni nie byii uińieli przytłumić 
twego śmiesznego wystąpienia okrzykiem znieważonego 
patryotyzmu. ' °

My wszyscy tedy, mieszkańcy lub wyborcy Schle- 
gtadzcy, którym nie służy prawo wyboru, lub też któ- 

no. rzysmy z niego korzystać nie chcieli, my wszyscy, do 
której bądź wiary należymy i my katolicy bądź ze 

viel c.?rztu’ ,^z z Przekonania, składamy tutaj z całych 
sił energii naszój protest przeciw niegodnemu wystą­
pieniu twemu. "

1 rzeniewierzyłeś się mandatowi twemu; __
powątpiewano o naszem poczuciu sprawiedliwo­
ści, o naszój miłości ojczyzny. — Z tych więc po­
ndów zniewoleni jesteśmy wyrazić ci nasze słuszne 
oburzenie, potępiając publicznie twe niegodne wystą­
pienie. 1 w rzeczy samej nie mamy potrzeby zawia­
domić cię, że prasa pochwyci tę mauifestacya w celu 
oświecenia opinii publicznej o solidarności uczuć i my­
śli, jaka istnieje między biskupem strassburgskim, po- 
Biein schlestadzkim a swymi maudataryuszami.

‘oz Wolno nam niezawodnie liczyć na to, że przepeł- 
sya mwszy Francyą i Niemcy rozgłosem twej pożałowania 
j god«ej klęski i w obec tak dobrowolnego jak jedno- 

1 ,1 myśluego protestu zechcesz zrzec się zaszczytu repre-
yc 
zet 
zsl; 
po.

;bJ rrzymij szanowny poś!e nasze ukłony zgodne 
z uczuciami, któreśmy wyrazili powyżej.

(Następują liczne podpisy.)
Autorowie

.- vIU D1110 ograniczeniom, które określone 
i dopuszczalne są obowiązującą obecnie ustawa. S 2 
przyjęto bez zmiany w redakcyi rządowej. § 3“ (han­
del płodami prasy) uchwalonym został w formie oora- 
niczającęj rozporządzenia rządu. § 4 przyjęto bez zmia­
ny. ad następnemi paragrafami toczyć sie będą dziś 
rozprawy. v v

,. obrad wydzmłu sprawiedliwości rady związko­
wej, .łożonego celem rozpatrzenia się nad ordynacya 
procesową, wiadomem jest tyle, że Bawarya z góry o- 
wiadczyla, iż będzie głosować za urządzeniem trybu­

na u państwowego dla wszystkich sporów państwowych, 
w których rozstrzygnięcie wino nastąpić według norm 
prawnych, równocześnie jednakże nadmieniła, że nie 
możebna jest jej rzeczą powierzyć rzeczonemu trybu­
nałów! głos decydujący w sporach, opierających się na 
prawie krajowem, innemi słowy: zezwolić na zniesienie 
najwyższego trybunału bawarskiego, dopóki nie wej­
dzie w życie zaprojektowany nowy kodeks cywilny 
niemiecki. Zastrzeżenie to przyjetem zostało podobno
przez wydział.

Dzienniki niemieckie zastanawiają się obecnie nad 
trudnościami przeprowadzenia ustawy majowej tam, 
gdzie jak to ma miejsce z biskupem ołumunieckim, 
ktoiy zarządza kawałkiem dyecezyi, zostającym pod 
rządem pruskim — przełożony duchowny jest podda­
nym zagranicznego mocarstwa.

N a t i o n a 1 - Z t g. usiłuje udowodnić, opierając się 
na prawie krajowem, że biskupi tacy, skoro wykony- 

wszelkie prawa i obowiązki rzeczywistych ksią­
żąt kościoła, muszą w obec prawa być uważani za kra­
jowych biskupów i są za swe czynności tak cywilne 
ja - i kryminalne a to według obowiązujących ustaw 
krajowych osobiście odpowiedzialny ’

Anglia znużoną już jest najrozmaitszych reform i że pra­
gnie na lat kilka ułożyć się do snu spokojnego, w ta- 

ln? . razze n’8 można było lepszego nad Disraełego 
zrobić wyboru. W chwili atoli, w której ustanie po­
trzeba politycznej stagnacyi — a stagnacya taka nie 
po obną jest u narodów obdarzonych nerwem życia ■—■ 
ustaną rządy Disraełego. Skoro rzuciłby się na re- 
iormy polityczne, wszedłby niezawodnie w zatarg z 
lordem Salisbury i Carnarvon i „niezależnymi“ kon­
serwatywnymi Izby niższej, którzy uważając p. Disra- 
elego jako swego przewódzcę narzuconego im konie­
cznością wypadków, za właściwych swych przewódzców 
uważają pomienionych lordów.

F. Gladstone opuścił Londyn i udał się na wieś,
— na jak długo, nie wiadomo. W tej chwili niewia­
domo bynajmnićj, kto stanie na czele liberalnój opozy- 
Cy,1’ . a zgroinadzeniu prywatnem zwołanem do mie­
szkania Johna Bright (Green Street) oświadczył pan 
Gladstone, że me czuje się dość silnym, aby objąć „v8,aio g7 w 
przewodztwo stronnictwa opozycyjnego. Zaproponował J 
przeto p. Bright, który także się wacha. Słychać, że 
postanowiono powierzyć przewodztwo p. Goesehen a 
pp. Gladstone i Bright zobowiązano, iż w każdój wa­
żniejszej okoliczności pospieszą mu z pomocą.

OŚWIATA L U D 0 W A.
iEa oświatęJudową otrzymaliśmy od p. Franciszka Lewan- 

Łubo'ya taV 10 ; kwotę te przesialiśmy jednocześnie
do Kasy lowarzjstwa Oświaty ludowej.

.any

zentowama nas w parlamencie. Odtąd staje się szkan- 
dalein obecność twoja na ławkach alzacko-lotaryngskich.

Dla tego też wzywamy cię do złożenia mandatu 
w ręce wyborców schlestadzkich, którzy tym razem 
powierza go mężowi od ciebie godniejszemu.

Przymij szanowny

, L tutorowie powyższego protestu poczytują sobie
- Z.S z.aszczyt, przesłać go na ręce p. posła Taczanowskie- 

ncj 
Iki!

C,1 A Monsieur le Député Raess,
ac;‘t , évêque de Strasbourg,
zee , Monsieur le Député,
en? | aeance du Reichstag du 18 Février, vous avez déclaré,
=J PP .aUAd>188em?“tS Q Uüe majorité allemande, que les catho- 
-oj ques d Alsace-Lorraine ue songeaient pas à remettre en 
¡J Ens“ ° tra‘té dG Franciurt’ uouclu eutre deux grandes
mil] To, 1 E,Q désaVoUant Fs généreuses paroles de l’honorable M. 
ko- t« r °r"“8 avez paijé non-seulement au nom des électeurs M e l arrondissement de Sehlestadt, dont vous Ôtes le représen- 

rze- Un , mais eu général de tous vos coréligionnaires. Vous sa­
ie“ ’ez que vous dénaturiez leurs sentiments, vous saviez nue 
bój. uus mentiez, et pourtant vous avez osé mentir!
ore- to a7- VuS pa,rOle8’ 31üQ8Fur le député, un démenti formel a 
■ ï„J - , opposé P»r un grand nombre de ceux nui vous ont icji Jané leurs suffrages, et, c qui doit vous sembler crue“ par 

, tłndfrhfE?8’ vpar ceux ILQL!ieB qui ÜDt P°3é et soutenu votre 
'dc loyauté politi.?«eU3 l6t °8 qu’d8 peuseut de votre

Q’autr^118 leS Acteurs ne doivent pas être seuls à protester; 
autres encore ont la meme obligation.

par to.ÏÏ aïUia Ce-UX qui’ b’a->ant pas voté, appartiennent 
lie-inn oAaiid de la naissance, ou par leurs convictions à la 

tnjj tementCat 10 lqUe’ 6t au num desqueF vous avez parlé

- — gu uu ręce p, posta Taczauowakie-
,cj 8° 1 za obowiązek podziękować za obronę Alzatów i 
¡i» -kotary ngó w w parlamencie niemieckim.

,kż£

¡ko re- 
si lcgè-

n csHa?? so.üt.ceux aussi ftdj sans être électeurs, font partie de 
32Q, wtie population +— --------------- -• •• « ■ • F
iwj CfiHft u „i • . , hu<, clic eiecieuis, iont partie

aui-i»- puP.u,.ailon ,8i française du pays de Sehlestadt, que v 
titillf/1 déshonorée a la tace de l’histoire, si elle n’avait été 

le a etouüer votre ridicule déclaration
vous 

été de 
sous les cris de son■e§# Patriotisme outragé.

Nous tous donc, habitants ou électeurs de Sehlestadt, oui 
«neU118 pa,8 6 drolt de suiirage> 0« qui l’avons dédaigné, à 
L que eu{te d«« «oua appartenions, nous aussi qui apparte- 

is au cuite catholique, soit par le baptême, soir par la foi, 
ions protester de toutes les torces de notre énergie contre

Whguite dont vous vous êt--s rendu coupable.
yous avez trahi votre mandat, vous avez fait douter de

v».« a“°Ur dt) ,,la Fsbçe et de la patrie; il faut que nous 
blâma s’g«1«0«8 1 expression de notre légitime colère, dans uu 
en i.fl- BeYef0 que .tu3lt F monde lira. Nous n’avons pas besoiu 
tianim ♦ .e VUU8,- ‘«Fruier que la presse sera saisie de cette

Sehlestadt, et ses mandataires. 
NousA bann„ JiS„Cri,y,ÜDS lJOUYoir, compter qu’après avoir rempli la 

û Lu, et Allemagne du bruit de Votre lamentable défection, 
’ ■ Lani.'i11®6^621 à ProPü8> /levant une protestation spontanée et 
dû b» v’. re«oncer à l’honneur de nous représenter au lie.dis-
«U »»L; re pré8eace 8ur Fs bancs de l’Alsace-Lorreine est dé- 
e*“ “nais un scandale.
inS député *s.n^U8i \euoDS ,Vua3 sommer de rendre votre siège
oBKett«ei,Uté aux électeurs de l’arrondissement de Sehlestadt, qui 

ois sauront le confier à un antre plus digne que vous. 
‘Vcc Txecevez> Monsieur le député, les civilités compatibles 

ma sentiments que nous venons de vous exprimer.
fi“ (Suivent les signatures, en grand nombre.)
dzj -

jte

oéc J^r de 
kin ti

.ży1 
eg1 
jad

si 
re

Les signataires de la présente protestation se font un bon-
, - . 1ÖV IV7I1L UU UUU“

et le ■uluaiu«1q«er a Monsieur le Député Taczanowsk ,
mercient d avoir pris au Reichstag la défense des Alsa-remercient

'■Lorrains.

N ¡ E M ü Y,

'“fnć * 27 lutego. Około komisyi parlamen-
pt2eJ. skupia się dziś interes spraw niemieckich. Z 

obrad komisyi wojskowój dowiadujemy się,

7mi.

F R Â N C Y A.
w Ł arya, 26 lutego. Dzień onegdajszy, dzień, 

w którym przed 26 laty nowa francuzka rzeczpospo­
lita proklamowaną zestala, minął zupełnie spokojnie 
. z_wszelkich hałaśliwych demonstracyi i zbiegowisk 
i wieczorem tylko odbyło się kilka z pcwodu tego u- 
roczystosci prywatnych. Organa stronnictwa republi­
kańskiego poświęcają mu naturalnie kilka słów wspo­
mnienia a République français'e korzysta z niego 
i gorąco przemawia za utrzymaniem głosowania po- 
wszechuego; Sieci e zaś prosi wi kszość Zgromadzę- 
ma narodowego, aby korzystała z nauki dnia,°w którym y 
przed przeszło ćwierć wiekiem rząd, popierany przez 
większość sejmową nie zwykle uległą, na którego ski­
nienie czekała cała armia, uległ w kilku godzinach w 
sposób najhaniebniejszy a to dla tego tylko, że nie 
posiadał sympatyi kraju.

Że wspomnieniami takiemi ani Zgromadzenie na­
rodowe ani r ąd „moralnego porządku“ ani wreszcie 
żadne, stronnictwo nie di się powstrzymać w zamia­
rach i celach, do jakich każde z nich dąży, rzeczą aż 
nadto jest pewną. Rząd owszem coraz” bezwględniój' 
z dniem każdym występuje, i tak pozbawił znanego 
deputowanego republikańskiego p. Lencel 
mera w mieście Montmartin a chce wnieść

egr&my.
(Z biura Wolffa.)

Wersal, 23 lutego. Zgromadzenie narodowe 
Przyjęto kilka poprawek będących w związku z nało­
żeniem podatku na cukier, odrzuciło podatek na for­
tepiany i rozpoczęło obrady nad opodatkowaniem to­
warów szklannycb.

.Strassburg, 27 listdpada. Strassburger 
Aeitung dowiaduje się, że w przyszłości zastosowane 
zostaną do dzienników francuzkich obowięzujace w Al- 
Zctco- otaryngii przepisy francuzkie o przepuszczanie 
zagranicznych czasopism.

Car ogród, 27 lutego. Kwcstyę armeńska 
rozstrzygnięto na podstawie wolności sumienia. Gmina 
katolicka uznaną została za niezawisła od patryarchy 
dyssydentów. Wczoraj odbyła się inwestytura repre­
zentanta gminy katolickiej u Porty.

Towarzystwo

Oświaty ludowej.

. stiijomy 
urzędu i wo'

™A8U.?7 cza.su a mianowicie co miesiąc najwyźćj przesyłać 
nościStklm okrSg°wym szczegółowe sprawozdanie z swych czyn-

orffanTz°a7vlrtó“y Ż0 dziś po cał°rocznych usiłowaniach
-']CyaJu? mernal wszędzie zaprowadzona i mamy nadziejeze w roku bieżącym zacznie wszędzie działać prawidłowo J?’ 
óa pośrednictwem organizacyi wpłynęło składek: 

od stałych członków ... 603 tal. 
z składek jednorazowych. . 563 „

-)rzvi>h(l.dii.W;°rd;'n|le?aS|0We,’ zamieszczone na końcu, daje obraz 
Towarzystwa. h°d“ tunduszów> “F inniój wykazuje majątek

rekcybrZy3tgPUjemy nast?pnie do dalszego wyliczenia z.jęć dy

set dzieł literatury ludowći a wybieraiac z „ 1 - , “jedynie godne do^odanTa J lX£i w^ręke **
który obejmuje 210 dzieł treści religijno-moralnćT hitorwS’ 
z nauk przyrodzonych, gospodarstwa i powieści. ’ y 0 ’

i i ¡w Fbhotek w roku zeszłym prezydyum dvrebnvi 
wysiało 27 w rozliczne miejsca Wielkiego Księstwa 
RenSitd.PrUS Zacłłodbich> «Fmnićj rodakom do Hamburga, n^d 

silenia’iTh^nka^^b0- patr?nowi Kólek włościańskich dla za-

Srt«hSNS"f5i5“k» ““ l,Wi df
,Wre8zcF na wniosek jednego z swoich członków Dostann- 

^'F dy'ekcya każde Towarzystwo przemysłowe czeladzi katn 
bckió, ,tp. zaopatrzyć w bibliotekę warto.tóiEzynaTm fifi 40 Ul' 
zebranąj ułożoną z dzieł przejrzanych kry tycznté pX wvdS 
literacki. W zamian za to Towarzystwa przemysłowi oho« a- 
zaue są przechowywać książki te w szafach umyślnie na o^ atóaiWk°n>t TZ “Wymywać w porządku nie tyiko kauí 
wbiám/ kol¡trble dzieł wypożyczonych. Warunek ten nosta-

PonieS Kreot7zyna7środyZ°3taną d° P'e8ZeWa’ Miłoslawi».’
ceiadS ŁSS uteXW»

wvchPnÓFhncU-?yi'8kCya U,Zna'qc wart°ść wydawnictw ludo-

lem roíszeZn ayt^cgnH,VOryl P^ki6j dla dziaci itd- itd. cl? 
dztóćmi oE nJ ;Jio poz.Heeznych książek pomiędzy ludem i 
aziecini, oraz udzieliła temuż tytułem subwencyi zwrotnéinNaZdato zarneiPTZ “Fgo'wydawnietwo dzieł ludowych

Nadto założyła dyrekcya, aby ułatwić ludowi nabywania 
pożytecznych i pouczających książek, w rozmaitych miejscach 
sk ady książek przez Wydział Liteúcki poleconych Takia
Bukíy¿zaDrnTowi¡ GosT3"0"^’ ^'xtacie> Trabowie Pleszewie, 
ÜUSU, i/zarnaowie, Gostyniu, Gołańczy i Wagróweu Narlmto

u‘3oSS“Xkí”í“"'’ “’"v “ “ •«•“■i«

i innéj odpowieduiéj treści z napisami nokfei«.»! w polskI0h

Jedoa piaca. „Kilka słów o róluictwie“ nrzez n S Karlin
1 k“‘™ r

Dwie drugie prace, a mianowicie: -Niebo i ziemia* i

w’d‘£i„S75¿,’’SS.
cono kwotęPuT 700ykSZUCenla młodzie^ rzemieśluiczój obró-
dyredSa7ad8p5trPebaUustaÓłek- VXlü30ÍaÓ8kFk zastanawiała się 
którą żyVwo uzmńe !bdla t '10U.‘a "^rownego nauczyciela, 
wnym łńnduszem do o5acaukPUŁan°""‘la .Położyć się stóso-

=‘s . ’«rgLí’ss

..d„ie ¡’L „7 J.
Stau funduszów Towarzystwa jest następujący :

tal.
11,508 
1,828

K.«ehdd »gd,„y od ! ,3'SJ7
tego 1874 wynosi.......................................... ......  0Q7

, Zostaje w kasie dnia 15 lutego 18~4 w,270 Ü
łunditsz żelazny wynosi 9000 tal.

Wyszczegółnienie przychodu :
1) Składki regularne od człon-

ków stałych.......................
2) Składni i ofiary jednorazowe
3) Składki stotalarowe .
4) Procenta od kapitału . i 
5j Z sprzedaży obrazów wpły­

nęło dotychczas ..... gg
Suma przyehodu~L828

Dziś, jak wiadomo, odbędzie się walne zebranie 
lowarzystwa oświaty ludowój, na które Dyrekcya tójże 
sporządziła następujące z czynności za rok zeszły spra­
wozdanie: 1

cznej naszój czynności
... / ------------- r. , Przedewszystkiem za konieczne powiadomić was uważamy

P jedynie, że tenże będąc merem miasta ■' któ-e- 8tÓ3O',v,nie do «stawy trzecia część no-
znienie do wytoczenia śledztwa deputowanemu p. Go- f . 
din dla tego jedynie, że tenże hedne ż'

< ¿„ Z Ï • T SÜ1,8glX'n następujący: pp. B. Pobińsklj id-rZ\iS<¿’ d-.^«kowiecki, Fr. Dobrowolski, Konst.przez prefekta członkowi rady gminnój, nie będąc u- -j dr. Z
rzędowme z urzędu złożonym. Jak wielkim jest z po- • Dziembowski, M. hr. Mielżyński, dr bsowlcki,“'E.“RoaaTińgki' 
wodu tego i wielu innych oburzenie w kraju, okazuje i ™-ai°r Smltkowski, dr. II. Szuman, Stan. Tułodzieckl, dr. Ziele-
8i^ między nnemi i z tego, że nader zwykle iimiurkn i 7 o *«.1 1 •1 ■ 1 ark0‘ i z tych p. Smitkowski z powodu stanu zdrowia zawiadomił

dyrekcyą, iz w jej czynnościach nie może brać udziału
wała Mew T Z P.Wzych 08<>b składająca się ukonstytuo- 

"L??“ sposób, ze prezesem jćj obranym został p. B

wana rada generalna departamentu Ardenów poruczyła 
urzędy honorowe złożonemu z urzędu merowi z Rock- 
roy 1 prezesowi wydziału nadzorczego zakazanego przez 
jenerała Douay dziennika N ord - Est, wychodzącego 
w Charleville. “ .

U handlarza materyałów piśmienn ch p. Laporte, i cl 
¡szkającego pod nr. 95 na Avenue des Champs E- ' „

5SÂ^° "'t lldUeg0 .i^nił»Ä bneS0L.ZaStPp8q zaś jeg-i obrano p. dr. Szuldrzyń-skiego, który obok tego jest przewodniczącym^wydzfitélltV
ckiego. ;ra-

mieszKającego pod nr. 95 na Avenue des Champ, 
lysées, zabrała polieya temi dniami znaczna ilość foto- 
grahi, na których wystawiony jest cesarzewiez z cho­
rągwią w ręku, pszczołami okrytą. Zresztą donosi 
F igaro, że cesurzewicz wystosował do jednego z tu­
tejszych przywódzców stronnictwa bonapartystowskieo-0 
pismo, w któróm wzywa przyjaciół swoich, aby zanie­
chali zapowiedzjauój na dzień 16 marca demonstracyi. 
Nie chce albowiem być powodem demonstracyi polity- 
C,n?F która mimo najlepszą chęć orgauizatorów mo­
głaby Francyą wtrącić w zaburzenia wtenczas właśnie, 
kiedy potrzeba jój skupiać wszystkie swe siły i praco­
wać. Jak Figaro jeszcze nadmienia, dodany był do 
owego pisma własnoręczny list ekscesarzowój Eugenii, 
w którym oświadcza, że cesarzewiez całe to pismo sam 
zredagował.

Dziennik urzędowy donosi, że wedle postanowienia 
marszałkowój Aiae Mahon użyte być mają owe 100,000 
franków, które, jak to przed kilku donieśliśmy dniami, 
dyrektor Presse p. Hubert Debrousse oddał jój do 
dyspozycyi, na wykupienie materaców zastawionych w 
Mont de Piété.

Trzecim kwestorem Zgromadzenia narodowego o- 
brany nareszcie został 316 głosami p. Toupet des Vi­
gnes. Na przeciwnika jego p. Combier, należącego do 
najskrajniejszej prawicy padło 313 głosów.

ANGLIA.
-<«• SjOIldyłi, 25 lutego. Od wczoraj zostaje 

Anglia pod rządem konserwatywnym. Wczoraj złoży! 
cały gabinet p. Gladstone swe teki w ręce krôlowéj a 
w dwie godziny później udał się p. Disraeli na czele 
swych nowych ministrów do Windsoru, aby przyjąć z 
rąk krolowéj pieczęć kanclerską. Odtąd przewódzcy 
stronnictwa konserwatywnych trudna przypada rola 
rządzenia za pomocą większości parlamentarnéj nie 
przenoszącej 46 głów. Rozdział, jaki dotąd objawiał 
sę w stronnictwie Disraełego, został szczęśliwie usu­
niętym; lord bowiem Carnarvon i margrabia Salisbury, 
którzy wystąpili wraz z zmarłym już jenerałem Peel 
z dawniejszego gabinetu Derby-Disraeli wzięli obecnie 
w nim udział i tém samém dowiedli, że chcą z nim 
iść zgodnie. Obaj członkowie gabinetu, tak lord Sa­
lisbury, minister dla ludyi, jak i lord Carnarvon mi­
nister dla kolonii są bardzo wykształconymi mężami 
i znakomitymi mówcami a przeto nader pożądanymi 
nabytkami dla Disraełego. Gabinet dzisiajszy Disrae • 
lego jest przeważuie gabinetem administracyjnym po­
siadającym wszelkie warunki, aby zapewnić W. Bry­
tanii ów spokój, do jakiego mimowoli wzdychała no o-

1 i01”! zeszłym j'fedoćm z głównych zajęć dyrekcyi było
zaprowadzenio organizacyi odpowiednie do uchwały zapadłój 
na popreadniem Walcem zebraniu. Wiadomo szan. panom, że 
poprzednie Walne zebranie uchwaliło zaprowadzenie w każdym 
powiecie okręgowego, który wraz z dobranymi przez siebie mę­
żami zaufania i Walnem zebraniem powiatowem członków To 
warzystwa jest organem zarządu w powiecie. Dyrekcya usilo- 
waia we wszystkich powiat ich zaprowadzić organizacyą, usiło­
wania te jednak w części tylko uwieńczył pomyślny skutek: w 
Części, powtarzamy, bo do dziś dnia w niektórych powiatach 
biak organizacyi lub tóż, z powodu częstej zmiany okręgowych, 
tacowa prawidłowo nie funkeyonuje.

Czemuż to przypisać, zwłaszcza żej Towarzystwo Oświaty 
ludowej cieszy się ogólnem uznaniem do tego stopnia, że wszy­
scy, pospołu z prasą, jednomyślnie potrzebę istnienia jego uznają 
a pod tym względem me dal się słyszeć żaden głos i rzeciwny 
Nie podobna więc tego czemu innemu przypisać, jak ciężkim 
klęskom, które.na społeczeństwo nasze w roku zeszłym spadły 
a które ku sobie wszystkich prawie umysły wyłącznie zwróciły 
nadto brakowi ludzi a wreszcie i niedawnemu jeszcze istnieniu 
Towarzystwa, które tem samem nie miilo jeszcze dość czasu do 
regularnego rozwoju.
tm d° bral£l1 ludzi> )est to rzecz istotnie nader dotkliwa 
bo wiadomo wam, szan. panowie, że dyrekcya ma wybór bardzo 
ograniczony już to z powodu znanego zlkazu rządowego w sku­
tek którego żaden z urzędników Polaków nie może być w To- 
oi a . oo >'le ozyonym, już to z powodu samowoluego usuwania 
się niektórych naszych współobywateli, niesłusznie uprzedzonych
itó nr°,'Z h8-Wil; ,Fo??8fajs wi?c maF IFzba zawsze chętnych 

°^ywatelskićj, lecz ci tak bczuemi obowiązkami publi-
Mf,v!^u8ąiu?bairC^enl’--Ż0 milU0 DajFp8zych chęci dla Towarzy­
stwa Oświaty ludowej urzędu okręgowych przyjąć nie mogą.

Osunąć zakaz rządowy nie w mocy dyrekcyi, za to ma 
ona uadzieję, że uprzedzenia nie słusznie ku Towarzystwu po­
wzięte znikną a w ówczas pozyska więcej pracowników, co na- 
tuialme na korzyść rozwoju Towarzystwa wyjść musi.

• , D>rekcya zas zapewnić może, że nie służy żadnemu stron­
nictwu lecz w świadomości gwaitownśj potrzeby, która co dzień 
w miarę spadających na nas rozmaitych praw i rozporządzeń 
rządowych staje się widoczniejszą, staraia się zaradzić ’ tćj no- 
trzebie sluząo wyłącznie sprawie oświaty ludu i że dla tego 
ściśle trzymała się Ustawy, która jej przepisała drogę posteno- 
wama i zakres działania. r s? p ępo

Spodziewać się też należy, że i pp. Okręgowi zajmą sie na 
przyszłość gorliwie swemi obowiązkami i że przez zwoływanie 
Walnych zebrań staną w bliższym niż dotąd związku z człon­
kami lowarzystwa. W ówczas tylko bowiem Towarzystwo może 
się rozwinąć i przeprowadzić swój program, jeśli każdemu bedzie 
świadomy cel i zakres działania Towarzystwa.

. Dla tej to właśnie przyczyny nastąpiła w roku zeszłym 
zmiana w ustawie i dla tćj przj czyny zjeżdżał prezes i inni 
członkowie dyrekcyi na niektóre Walne zebrania powiatowe 
aby szczegółowo objaśnić czł mków o działalności Towarzystwa’ 
Dia tej nareszcie przyczyny dyrekcya zaprosiła na dzień 21 li-' 
stopada r. z. okręgowych, aby zdać im sprawę z całorocznói
swej czynności, aby wysłuchać także ich żjH.ó i ,,„i------
trzebom lokalnym.

1) Remanent kasy wynosił 1 marca 1873 .
2) Przychód od 1 marca do 15 lutego 1874

sgr. fn. 
25 9
14
10

8 8

503
563
200
510

11 11

«z . .14 11
Wyszczególnienie rozchodu:

tal- sgr. fn.1) Ilonorarya za dwie prace kon­
kursowe 250

524
115

2) Kupno książek . . . . '
3) Kupno obrazów ....
4) Subwencya na wydawnictwo

pistn indowych................... .......
5) Subwencya na poparcie wy­

kształcenia młodzieży rze­
mieślniczej ............................

6) Popieranie i zakładanie ochro­
nek .....................................

7) Druki i ogłoszenia ....
8) Pensya sekretarza . .
9) Koszta biurowe, portoryum 

i poboczne wydatki
Suma rozchodu- 3,067 

Zestawienie.
1) Remanent z 1 marca 1873 .ł/sos
2) Przychód do 15 lutego 1874 . 1,828

_, . , . S««38 Przychodu 13,337' 
Odchodzi od tego rozchód 
do 15 lutego 1874 .... 3 067 
Remanent kasy wynosi do 
15 lutego, 1874 ................... i0>270

700 —

777 _ 
167 — 
300 —

84 —

1,828 14 lł

8 3,067 8 8
sgr. fn. 
25 9
14 11
10

8 8

2 — 10,270 3 —

Ostatnie telegramy.(z biura wól*) - J

Berlin 28 lutego. National-Zeitung
. - . ------ . Wac uuuo po- i 0S’’ T;ir> A mim, dotychczasowy pełno-
bom lokalnym. P | ttlOCnik W ParvŻU zostaniu J ■
Na zebranie to nie wielu wprawdzie okręgowych nrzvbvło ! migano ' • i tzi a?le °dwolanym a jego

bo tylko 10, wszakże nie było bez rezultatu,?bo pomiędzy-inne-’ i v J 5 zajmie kg. Klodowig Hohenlohe-Schil- 
mi okręgowi ci wzięli się gori.wićj do pracy a nadto przekonała Bngsfttrst.
się dyrekcya z ich uwag i objaśnień, że głównie należy szerzyć 
ksiązai dobre pomiędzy ludem i starać się o zakładanie w r.fz- 
nvćhyC?i!p“lej92fWOSClaeh ^Fliotek, na co też, nie Dowijając in­
nych zajęć ustawą wskazanych, głównie zwróciła w ostatnich

don

cza.su


i
WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

Poznań, dnia 28 lutego.

132.
133.
134. 
185.
136.
137.
138.
139.
140.

4 tal. 20 sbr.
5 n n
4 „ - „
5 „ 10 „

4 n 

1 -

— * Teatr polski. Dziś w teatrze miejskim komedya z 
francuskiego: Akrobata i komedya J. Blizińskiego: Prze­
zorna Mama. Jutro w teatrze letnim dramat historyczny: 
Domy polskie w XVII. wieku.

* Na Wa tę, k iążkę pamiątkową dla ks Bażyńskiego, 
otrzymaliśmy od pp. ks. Zawadzkiego z Bukownicy tal. 1 sgr. 6; 
dr. H. Szumana i Ant. Krzyżanowskiego po 1 tal., razem zło­
żono dotąd tal. 26 sgr. 6.

— * Piąty wykład ks. Likowskiego o kościele ruskim 
objął prześladowania, na' jakie unici- byli wystawieni ze strony 
schizmatyków przy schyłku 17 i w początkach 18 stulecia. Obok 
t go skreślił sz, prelegent obszernie nawrócenie zaciętego przed­
tem nieprzyjaciela i głównego prześladowcy biskupa Jozefata 
Koncewicza, Smotrzyskiego, podniósł jego zasługi poniesione 
około krzewienia unii i zabiegi schyzmatyków, aby zmusić go 
do oderwania się na nowo od kościoła ruskiego. Odczyt osta­
tni liczniejsze jaa dawniój zgromadził grono słuchaczy, a zwłaszcza 
stu haczek przysłuchujących się z zajęciem potoczystemu wy­
kładowi.

— * Dobra Żcrniki, w powiecie Średzkim nabył książę 
Wilhelm Radziwiłł, jeden z młodszych synów zmarłego 
księcia Wilhelma od p. Stanisława Chłapowskiego ze 
Szółdr. Dobra zaś Kosztowo, w powiecie wyrzyskim własność 
rodziny Sikorskich, kupił p. Pauli, dawniejszy właściciel dóbr 
Bolechowa.

— * Na weterana polskiego z r. 1831 otrzymaliśmy od 
pp. Ant Krzyżanowskiego z Poznania Anastazego Ra- 
dpńskiego po tal. 1, razem złożonodotąd tal. 4 srb. 10.

— * Komitet Spółek Zjednoczonych odbędzie po­
siedzenie w poniedziałek dnia 2 marca o 3 godzinie po połu­
dniu w mieszkaniu sekretarza, dr. Szulca, ua którćm sędzia 
Łyskowski przedstawi motywa, dla jakich Bank włościański 
ma służyć za Bank centralny Spółek.

— * Wydział nauk historycznych i moralnych Towa­
rzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie posiedzenie w poniedzia­
łek dnia 2 marca o 6 godzinie wieczorem, na którćm odczyta 
pan Stanijsław Koźmian: „Pogląd na literaturę|zagranlczną 
r. 1873.“ i Dr. Szulc, sekretarz.

— * Od p. dr. Rzepeckiego otrzymujemy następujące 
pismo:

,.Przedpłacicielom na Gramatykę Sanskrycką księdza 
Fr. Malinowskiego donoszę uniżenie, że II. zeszyt już prasę 
opuścił; przy rozsyłaniu braną będzie zaliczka za zeszyt I. od 
tych, co jeszcze przedpłaty nie złożyli.

Zapłacili dalói na moje ręce:
131. Dr. Niklew8ki z Jarocina . . .

Ks. dz. Lewandowski z Lubasza 
Ks. Hórnik z Budziszyna . . .
Baudonin de Courtenay, profesor 
Ks. Wrócisław Krzyżanowski . .
Ks. dyr. Damroth z Kościerzyny 
p. Miecz. Leitgeber z Poznaniaj 
p. i onimirski z Buohwałdu . .
p. Prof. Kusztelan z Poznania 
Ks. Kłoniecki z Owińsk ....

Dr. Ludwik Rzepecki.“
— * W czwartek dnia 5 marca r. b. o godzinie 4 po 

południu odbędzie się 35te posiedzenie komisyi ortograficznój 
poznańskiój.

— * W Tucholi, w Prusach Zachodnich, brak lekarza; — 
samo miasto i okolica są bardzo korzystnemi dla praktyki le- 
karskiój.

— * Przy tutejszem gimnazyum protestanckiem Fry­
deryka Wilhelma zgłosiło się 12 uczniów klasy pierwszój do 
egzaminu abituryenckiego, którzy prace piśmienne już pokoń­
czyli. Egzamin ustny odbyć się ma około połowy marca roku 
bieżącego.

— * Miernik p. Richter mianowany został kontrolerem 
katastrowym w Czarnkowie.

— * Na tegoroczne zebranie kontrolowe wiosenne 
stawić się mają rezerwiści 3 i 4 kompanii z miasta Poznania wedle 
następującego porządku: 3 kompania 1, dnia 4 marca rano o 8 
godzinie rezerwiści piechoty od liter. A do liter. I włącznie; 2, 
dnia 4 marca po połud.iu o 2 godzinie od liter. K. do R. włą­
cznie ; 3, dnia 5 marca rano o 8 godzinie liter, od S do Z. jako też 
wszyscy do rezerwy należący dobosze itd. miasta Poznania i 
rezerwiści gwardyi ¡pieohoty. Podoficerowie wzmi.nkowanych 
rodzajów broni stawić się mają wedle przesłanych im rozkazów. 
Dnia 5 marca rano o 8 godzinie rezerwiści gwardyi piecho­
ty i broni specyalnój włącznie podoficerów, doboszów itd. dy­
stryktów Poznania I i II jako tóż Jerzye, Górnej i Dolnej Wil­
dy, Sw. Łazarza, Mullakshausen i cmentarza żydowskiego, nale­
żący oh do dyrekoyi policyjnój miasta Poznania. 4 kompania 
dnia 6 marca rano o 8 godzinie wszyscy rezerwiści broni spe- 
ey-łnój gwardyi, kawaleryi prowincyonalnój, artyleryi, pionierów 
i strzelców jak tóż rezerwiści marynarki, farmaceuci, pomocnicy 
lazaretowi i dozórcy chorych; duia 6 marca po południu o 2 
godzinie rezerwiści pociągów (trenu) włącznie z tymi, co od 
kawaleryi przeniesieni zostali do pociągów, rezerwiści piekarzy 
wojskowych, żołnierze roboczy, i rzemieślnicy ekonomiczni. 
Miejscem zebrania jest w Poznaniu plac przed fortem Grolmann 
na końcu M. Rycerskićj ulicy.

— * Zamknięcie rachunków owych kas, z których do­
zory szkólue i nauczyciele mieli do pobierania kwartalnie z gó- 
y wyznaczone im z funduszów państwa dodatki, przez to się 
opóźniło, że tak dozory te jak i nauczyciele nad miarę ociągali 
się z podniesieniem tych dodatków. Zwrócono przeto uwagę 
icn na to, że jeżeli się to powtórzy, regeneya królewska przyjmie, 
że dodatków tych nie potrzebują, zaczem zarządzi, co potrzeba, 
by takowe dodatki cofnąć.

— * Nowe fenygi i dwufenygówki obiegają już w dość 
znacznej ilości po mieśoie naszóm lecz jeszcze nie w tym stopniu, 
w jakim stara moneta zdawkowa z obiegu znika, tak że brak 
takowćj dotkliwie niekiedy uczuwać się daje. Dopóki stara 
zdawkowa moneta zupełnie usuniętą z obiegu nie zostanie, zaj­
dą niezawodnie liczne jeszcze spory, gdyż 10 nowych fenygów 
równa się 12 starym. Brunświckie półzłotówki z konikami obe­
cnie rehabilitowane, przyjmują naturalnie wszystkie kasy króle­
wskie; zdaje się wszakże, że takowe chętaiśj jeszcze pozbywają 
się takowych. Zdarzały się bowiem wedle PosenerZtg. przy­
padki, gdzie listowi chcieij na asygnacye pocztowe wypłacić 
5 część sumy w półzłotkach z konikami, oświadczywszy, że ino- 
notę tę otrzymali w większych ilościach do jój dalszego rozpo­
wszechnienia.

— * Doniesienia pclicyjne. Znaleziono dwa złote pier­
ścienie i trzy warkocze; zgubiono kołnierz piżmowcowy w cie­
mne pasy, skórzaną czarną portmonetkę podwójną z około 20 
sgr., złoty kolczyk w formie grona i kołnierz piżmowcowy.

— * Na wniosek spadkobierców zmarłego radzcy miej­
skiego p. Bergera otworzono wczor j w południe w tutejszym 
sądzie powiatowym testament jego. Zmarły leguje w nim 50,000 
tal. na założenie szpitala, w którym obywatele tutejszego miasta 
bez różnicy wyznania mają znaleźć przytułek.

— * Radzca regencyjny i prowincyonalny radzca 
szkolny p. dr. Milewski, który na św. Michał r. z. został 
przeniesiony do regencyi w Minden w Westfalii a otrzymał 
półroczny urlop, podał się teraz po ukończeniu urlopu do eme­
rytury.

— * Pożar czwartkowy w Zieleńcu pod Swarzędzem 
obrócił zupełnie w perzynę tamtejszy młyn parowy p. Reicha i 
dom mieszkalny. Mury młyna tak bardzo ucierpiały od ognia, 
że ich już użyć nie będzie można do nowój budowy. Przy po­
mocy tizech sikawek z Poznania, Swarzędza i Kobyiepola przy­
byłych zdołano uratować stodoły i budynki stajenne.
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— -f- W Warszawie umarł w dniu 26 z. m. w wieku lat 
70 Dawszy Borzęcki, żołnierz z r. 1831, rauny w nogę pod 
Wolą. W r. 1861 podał, jako wykształcony budowniczy, plan 
do ustawienia katafulka śp. ks. arcybiskupa Fijałkowskiego, za 
co przez trzy miesiące był w cytadeli więziony. Cześć jego 
pamięci!

— * Szczutka nr. 7 z dnia 21 bm. skonfiskowała proku- 
ratorya za wiersz p. n. „Czy wróżba?“ traktujący o zgodzie 
Polaków z Moskwą.

— * W Wilnie towarzystwo lekarskie ogłosiło konkurs 
z zapisu lir. Tyzenhauza w kwocie 500 rubli, za najlepszą pracę 
„O kołtunie.“ Termin do składania rozpraw, które nadsyłane 
być mają do Wilna pod adresem Towarzystwa lekarskiego, 
Oznaczono do 24 grudnia r. b.

— f Adolf Quetelet, jeden z najznakomitszych matema­
tyków i astronomów współczesnych, dyrektor brukselskiego 
obserwatoryum astronomicznego i sekretarz król, belgijskiój 
akademii umiejętności, zmarł dnia 17 bm. w wieku 78 lat.

— * Rzadka skromność. Kompozytor pieśni Teodor 
Bradsky skomponował dla pani Artót nową pieśń do „Cyrulika 
sewilskiego“ p. t. „.Pieśń hiszpańska.“ Po odesłaniu artystce 
kompozycyi otrzymał Bradsky następujący od niój list: „Sza­
nowny panie! Otrzymałam szacowny list pański i jego piękną 
kompozycyą, za co mu uprzejmie dziękuję. Dedykacyą tę przyj­
muję z prawdziwćm ukontentowaniem. Oby imię moje pie­
śni téj jak najszersze zjednało rozpowszechnienie.

Paryż, 5 lutego 1874. Artót Padilla.“
— * W Brazylii zwykła publiczność w teatrze objawiać 

zadowolenie swoje nie oklaskami, ale deszczem kwi tów, które 
z lóż i parteru sypią się na scenę. Dla tego u wejścia sprze­
dają całe góry bukietów, których ogromny zapas zakupują 
wielbiciele piękn/ch talentów i bez wytchnienia bombardują 
niemi piersi i twarze artystów a szczegóniój artystek. Deszcz 
bukietów nielprzestaje padać na scenęgod chwili podniesienia 
kurtyny tak, że aktoroaie nie mając prawie czasu grać, zaledwie 
zdążą pozbierać kwiaty, przyczćm w miarę możności dopowia­
dają swe monologi i odśpiewują arye, patrząc ua to, zdaje się, 
jakoby głównym obowiązkiem artystów było oczyszczać scenę 
nieustannie zasypaną kwiatami. Śliczne zajęcie dia artysty, mia­
nowicie w patetycznych scenach, co chwila nachylać się i zbie­
rać kwiaty, których niepodjęcie uważa się tam za naruszenie 
etykiety teatralnej! Niektórzy mwet z widzów kupiwszy wielki 
bukiet odrywają z niego po kwiatku i rzucają na scenę za 
każdóm słowem, które iin się więcej podoba. Tym sposobem 
przy końcu aktu wszystkie sprzęty znajdujące się na scenie są 
zawalone kwiatami tak, że artysta chcący usiąść musi wprzód 
kwiaty z krzeseł zbierać i kłaść na stół lub fotel, co nieraz 
wprowadza biednych artystów w nader komiczne położenie.

— * Spalił się w Londynie tak zwany Pauteehnikon na­
leżący do pp. Smith’a i Rademacb r’a, służący za depozyto- 
ryum mebli i przedmiotów wszelkiego rodzaju. W żelaznych 
piwnicach tego olbrzymiego gmachu przechowywane były klej­
noty, obrazy i kosztowności bogatych rodzin, między innemi 
wymieniają: obrazy należące do baroneta Wallace’a oszacowane 
na 100,000 funtów szterlingów i pyszny zbiór jego broni, war­
tości 6 do 7,000 funt, szt.; dalej zbiór obrazów pp. Eliis’a i 
Fitze-erald’îL i«rai>j>innv na 100 000 funt, szterl.. które sic stałvFitzgerald’a oszacowany na 400,000 funt, szterl., które się stały 
pastwą ognia. Stratę samych tylko szacownych obrazów mo- 
żnaby nazwać narodową. Ogólna wartość szkód, dotąd ściśle 
nie oznaczona, wynosić będzie liczne miliony funt, szterlingów. 
Ogień wszczął się o godz. 4| po poł. z nieostrożnego, jak twier­
dzą, obchodzenia się z zapałkami,Ji pomimo natychmiastowego 
ratunku straży ogniowej zdołano zaledwie ocalić około 100 po­
wozów, a podobno i część zachowanych w piwnicy srebrnych 
sprzętów, mających ogromną wartość. Ogień trwał do północy, 
a przez zawalenie się murów dziesięć sąsiednich domów muiéj 
więcćj zostało uszkodzonych.

— * Głośna śpiewaczka Patti ma wystąpić w przyszłym 
miesiącu na scenie wiedeńskiego teatru Wiedeń w rolach go­
ścinnych. Będzie to kamień probierczy dla stolicy austryackiój, 
bo dyrekeya teatru chce utrzymać ceny zeszłoroczne, a jakie były 
te ceny, dość powiedzieć, że loża na 12 przedstawień kosztowała 
w abonamencie 1,000 złr. Otóż pytanie zachodzi, czy po osta- 
tuiéj gieldowéj katastrofie, która na wszystkie stósunki prze­
mysłowe, handlowe i ekonomiczne fat lnie oddziałała, wiele się 
znajdzie ludzi, coby tak wygórowaną cenę zapłacić mogli, a 
choć się i znajdą tacy, czy będą mieli czoło w dzisiejszych 
ciężkich czasach jakby na urągowisko biedniejszym pokazać 
się publicznie w tak słono zapiaconéj loży ? Może zreszą i w 
tych lożach rozwinie się spekulacya kontrminowa, lecz w 
effektach giełdowych trudnoby ją było przeprowadzić, bu mało 
dziś takich akcyi, których 12 sztuk warte jeszcze 1,000 złr. !

— * Rozmaite definieye dyplomacyi:
Machiavelli, następca macedońskiego i hiszpańskiego

Filipa mawiał:
„Dyplomacya posługuje się wszelkiomi środkami, by cel 

osięgnąć.“
Cavour twierdził, iż dyplomacya wybierać winna mądre 

środki do uczciwych esiów.
Talleyrand w przeciwieństwie do Ludwika XI. sądził, 

iż dyplomacya zasadza się na pokrywaniu myśli jedwabneffii 
słówkami. •

Napoleon III. niefortunny następca Napoleona I. impo­
nował w dyplomacyi wszelkiego rodzaju kłamstwami.

Bismarck, przeciwnik wszystkich afektuje w dyplomacyi 
dobroduszną, szczerą prawdę, aby wywieść w pole wszystkich 
kłamców.

Andrassy, naśladowca wszystkich, sądzi, iż dyplomacya 
powinna być jak chorągiewka na dachu.

Le Prophète politique natomiast twierdzi, iż prawdzi­
wy ¡dyplomata czynności j»we zacząć powinien od wywieszania 
wszystkich kłamców.

— * Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 1 marca A lb i- 
na bisk.; w kalendarzu słowiańskim Budzisława.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 50, zachód o godzinie 
5 minut 36.

Dcia 1 marca 1456 urodzenie Władysława Jagiellończyka, 
króla czeskiego i węgierskiego. — 1634 Moskale składają broń 
pod Smoleńskiem. — 1824 zamknięcie szkół w Kiejdanach.

Pojutrze w poniedziałek dnia 2 marca Symplicyusza 
bisk.; w kalendarzu słowiańskim Radosława.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 43, zachód o godzinie 
5 minut 38.

Dnia 2 marca 1258 Bolesław Wstydliwy ustanawia sądy w 
Korczynie. — 1333 śmierć Władysława Łokietka. — 1410 ugoda 
z Krzyżakami zawarta w Budzie. — 1427 śmierć królewicza Ka­
zimierza Jagiellończyka.

(N.) Kogcian, 27 lutego. (Teatr polski.) Goszczące 
u nas Towarzystwo artystów dramatycznych p. J. Kalwińskiego, 
pud kierownictwem p. Artura Molskiego da u nas nieodwo­
łalnie jeszcze tylko dwa przedstawienia, w sobotę dnia_28 bm. 
i w niedzielę dnia 1 marca. — Spodziewamy się zatem, iż tak 
miasto Kościan, jako tóż okolica wytrwają do ostatniój chwili w 
gorliwości popierania sceny narodowój. Czem jest teatr w obec 
oświaty ludowej, najlepsze tego dowody mamy z publiczności 
naszćj galeryą i parter przepełniającej. Dobre i szczere przecież 
chęci publiczności z galeryi i parteru powinny być dostatecznie 
na każdóm przedstawieniu przez publiczność krzeslową popie­
rane, jeżeli roateryalna podstawa teatru ma być w obec moratnój 
jego wartości zapewnioną.

Odegrane we czwartek dnia 26 bm. na dochód pana 
Artura i Izabeli Molskich komedye: „Posażna jedynaczka“ i 
„Papugi naszój babuni“, wypadły we wszystkich rolach z wiel- 
kiśm zadowoleniem licznie zebranśj publiczności, czego najle­
pszym dowodem były co chwilę powtarzające się głośne śmie­
chy i huczne oklaski a przy końcu okrzyki: „wszyscy, wszy­
scy!“ — Najsympatyczniejsze przecież objawy zadowolenia wy­
woływała znakomicie odegrana rola starego sługi Błażeja w 
—wmm——Bnwąiwm'—a—■ia r "jjrjji ------

Dnia 27 lutego o godzinie 12{ w południe zasnęła w Bogu po 
długich cierpieniach w 82-im roku życia, opatrzona ŚŚ. Sakramenta­
mi, najdroższa matka nasza (1282)

Izabela z Suckorzewskicii Chróścicka.
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę dnia 1-go marca o godzinie 3J 

po południu, a dnia następnego w poniedziałek o godzinie 9-ój msza 
żałobna w kościele farnym, o czśm donoszą, krewnym i znajomym

strapione córki.
Poznań — W. Garbary — Hotel pod Czarnym orłem.

Obwieszczenie.
Na nieruchomości w Poznaniu na staróm

z domu Simil naiezącći, zapisane są w dzia­
le III pod nurn. 21 stosownie do rozrządze­
nia z dnia 17 marca 1847 dla Józefa 
Mendelsohn w Berlinie 20,000 Talarów

„Posażnój jedynaczce“, przez p. Artura Molskiego.
Na przedostatniśm przedstawieniu w sobotę dnia 28-bm' 

odegraną będzie komedya w 4 aktach J. Korzeniowskiego: 
„Podróżomanń, czyli w kieszeni u żyda“. Pan Artur Molsłi 
wystąpi w roli Jana lokaja.

vV- niedzielę dnia 1 marca przypada ostatnie i pożegnalne 
przedstawienie. Odegraną będzie: „Piosnka wnjaszka“, kome­
dya w 1 akcie Al. hr. Fredry (syna.) Nastąpi: „Nowy rok“, 
komedya w 1 akcie ze śpiewami przez J. S. Jasińskiego. Za­
kończy mazur z „Halki“ wodewil pożegnalny i żywy obraz, 
złożony ze wszystkich członków Towarzystwa, oświetlony ogniem 
bengalskim.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 28 lutego.

LUZIŃSKIEGO GRAND HO TEL DE FRANCE. Książę Aug.
1 ' z Rydzyny, Morawski z Suków, Gajewski zi idu/mFalu er I. tuli iluś O. » 1 Ir-i fl.l .Sulkowski

Wolsztyna, Wolski i Gzowski z Królestwa Polskiego, Mie­
lęcki z Mieszawy, Schultz z Konigswalde.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Budzyński z Kleryki, Gła­
dysz z Pierzchną, Nieczkowski z Jankowa leśnego, Sucho- 
rzewski z Tarnowa, Jordan z Popowa, Majewski z Zbitek, 
Lange z Warszawy, Demby z Król/Polsk. Rakowski z Mi­
łosławia, dr. Cichocki z,Rogoźaa, pani Bnrghardt/z Węglewa.

Plan jazdy
do Poznania przybywających i odchodzących pociągów 

kolei żelaznych.
Kolej Poznańsko-(toruńsko)-bydgoska.
Przybywa. Odchodzi.

Poc. mięs, o godz. 7 m. 29 z ranajPoc. osob. o godż. 5 m. 15 z rana
Poc. osob. o godz. 10 m. 14 p. poł. 
Poc. mięs, o godz. 3 m. 24 p. p.*j 
Poc. osob. o godz. 10 m. 14 wiecz. 

*) ~

Poc. mięs, o godz. 11 m.30 z rana. 
Poc. osob. o godz. 4m. 14 p. po.; 
Poc. mięs, o godz. 8 m. — wiecz.

Ten tylko pociąg ma I—III, wszystkie inne I—IV klsa. 
W kierunku z Stargardu do Wrocławia. 

Przybywa. Odchodzi.
Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 4 m. 54|Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 5 m. 4
Poc. mięs. 2-4 kl. „ g. 7 m. 43;Poc. osob. 1-3 kl. „ g. lim. 49
Poc. osob. 1-3 kl. pop. g. 3 m. 54 Poc. osob. 1-3 kl.pop.g. 4m. 4
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 8 m. 52|Poe. mięs, 2-4 kl. wiec.g. 7 m. 1C

W kierunku z Wrocławia do Stargardu. 
Przybywa. Odchodzi.

Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 8 m. 39|Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 6 m. 26 
Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 11 m. 4-Poc. osob. 1-3 kl. „ g. 11 m. 14 
Poc. osob. 1-3 kl. po p. g. 3 m. 39 Poc. mięs. 2-4 kl wiec. g. 7 m. 44 
Poc. osob. 1-3 kl. wiec. g. 10 m.49|Poc. osob. 1-4 kl. wiec. g. II m. 33

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

(W.) Poznań, 28 lutego. Sprawozdanie tygodniowe 
z obrotu ziemiopłodów. Powietrze ubiegłego tygodni* było 
wilgotne ale przytóm łagodne. O stanie ozimin pomyślne z 
prowincyi nadchodzą wiadomości. Na zagranicznych targach 
zbożowych była teudeneya słaba; — w Anglii mianowicie były 
ceny pszenicy znacznie niższe. Dowozy na targi tutejsze były 
bardzo małe; z Królestwa Polskiego słabe tylko nadchodziły 
transporta żyta, a przytóm nie było w obrocie żadnego ożywie­
nia, gdyż popyt na wywoź ustał zupełnie; ceny wszakże wszy­
stkich zbóż utrzymały się. Kolejami wyprawiono od 21 do 27 
lutego: 166 węcpli pszenicy, 248 węcpli żyta, 23 węcpli jęczmie­
nia, 13 węcpli grochu, 17 węcpli wyki i 27 węcpli łubinu. 
Pszenica w dobrym gatuuku był* żądana, płacono za nią 
81-90 tal. per 1050 kilo. Żyto płacono w początkach tygodnia 
wyżój, ku końcowi niżój, mianowicie gatunki pośledniejsze;
62- 67 tal. per 1000 kilo. Jęczmień był żądany; 68 61 per 
925 kilo. Owies trzyma się; 34J-37| taL, piękny do 40 tal. 
per 625 kilo. Gro oh stalój; na paszę 60-62, do gotowania
63- 66 tal. per 1125 kilo. Wyka żąd.na; 58-63 tal. per 1125 
kilo. Łubin żądany; niebieski 53-55, żółty 57-60 tal. per 1125 
kilo. Tatarka 52-óój tal. per 875 kilo. Nasiona olejne 
słabo; rzepik i rzep zimowy 72-79, siemię lniane 80-83 per 1000 
kilo. Mąka słabo się trzyma; pszenna nr. 0 i 1 6( 6j tal., 
rżana nr. 0 i l 5j-5£.tal. per 50 kilo bez akcyzy.

Na giełdzie. Żyto. Po dotychczasowćm stałem uspo­
sobieniu zapanowało w ubiegłym tygodmu nader słabe, wywo­
łane nadejściem znacznych transportów ży ta rosyjskiego. Prócz 
tego sprzedających było wielu na wszystkie termina, a ponieważ 
w obeo tego mała tylko objawiała się catć do kupna, przeto 
ceny znacznie się zniżyć musiały. Obrót mało był ożywiony; 
w niektórych dniach tylko więcej nieco handlowano. Płacono 
na luty-marzec do wiosny 62|-61{-60|, na maj-czerwiec i czer­
wiec-lipiec 62j-62-6ij tal. per 1000 kilo.

Okowita. Obrót całego tygodnia był przy podnoszą­
cych się cenach dość ożywiony. Na rachunek wrocławski ku­
powano wiele na termina latowe. Produkcya jest nader wielka, 
dla czego dowóz ostatnich dni był bardzo wielki, który wzięto 
na skłrdy, ponieważ odbytu nie było żadnego. Płacono na 
luty-m.rzeo 2l|-21j, kwieeień-maj 2l£-22£, czerwiec 22£-22| 
tal. per 10,000 prc. litr.

Wrocław, 27 lutego. Przez cały ubiegły tydzień po­
wietrze tak łagodne było, że nam prawie całkiem wiosnę przy­
pomniało. Stan ozimin, jak zewsząd donoszą, przedstawia 
w ogóie dość pomyślny obraz; chwile jednak niebezpieczeństwa 
jeszcze nie minęły i oddawać się bujnym widokom byłoby za 
wcześnie — choć wprawdzie szczęśliwe przezimowanie zasiewów 
już do niejakich uprawnia nadziei.

W handlu zbożowym ż »dna od przeszłego tygodnia nie 
zaszła zmiana, wszędzie dotąd nieprzeiwana panuje cisza i tylko 
potrzeby miejscowój konsumcyi niejako jeszcze ruch ożywiają. 
W Anglii przy nie wielkiój do kupna cłięoi ceny tylko prze- 
dniejszego ziarna stale się utrzymywały, pośledniejsze zaś 1 do 2 
szyi, puszczano taniój. Zresztą dowóz morski, który w tym 
kraju tak niezwykle bujue wzbudza nadzieje, dotąd jeszcze 
wcale zbytniój obfitości nie okazuje, pozostając ciągle w skrom­
nych granicach przesziorocznych dowozów. Francya tą rażą 
ani stałością cen, ani większóm ożywieniem nie celowała; w 
Paryżu nawet dążuo:6 zniżki objawiać się zaczęła. Marsylia z 
całego kraju jeszoze najlepiej była usposobioną — przy stale 
utrzymanych cenach — lecz i tam z powodu małego popytu 
wielka panowała cisza. Belgia, Holandya i prowineye Nadreń- 
skie przy bardzo slabśm pozostają usposobieniu i ceny w ogólo 
notują Diższe. Austrya zaś i Węgry bardzo się dotąd silnie 
trzymają i przy dosyć ożywionym ruchu notowanie okazują 
wyższe. I Niemcy południowe, gdzie popyt w ostatnim osasie 
znacznie większe przybrał rozmiary, wcale nie źle widzimy 
usposobiona — przy stale utrzymanych cenach. Handel zbo­
żowy środkowych i północnych Niemiec zawsze jeszcze pod na­
ciskiem rosyjskich dowozów bardzo spokojnym i słabo uspo­
sobionym — choć ceny przytóm żaduój większój" nie Uległy 
zniżce. Na ostatniój giełdzie naszój notowano 1000 kilo .psze­
nicy na ten miesiąc tal. 86, tyleż żyta na ten miesiąc 63|, na 
luty-marzec i marzec-kwiecień tal., na kwiecień-maj 62| tal., 
na maj-czerwiec 63 tal., na czerwiec-lipiec 63| tal.

Targi nasze przy średnim dowozie i nie wielkiój do kupna

W dniu 27 lutego o godzinie 4-tćj po południu zasnął w Bogu 
po długich cierpieniach w 91-ym roku życia opatrzony ŚŚ. Sakramen­
tami, najdroższy nasz ojciec

Jan Suchorzewski.
Eksportacya zwłok z Poznania z Wielkich Garbar 47 do bramy 

Warszawskiej odbędzie się w poniedziałek dnia 2-go marca o godzi­
nie 2-ńj po południu, a pogrzeb dnia następnego w Kostrzynie, o 
czćm donoszą krewnym i znajomym (1281)

w smutku pogrążeni
nowie i córki.syi

hipoteczny na tęż wygotowany składający się 
z obligacji sądowój z dnia 11 tnarca 1847, z 
noty ingrosacyjnój z dnia 23go marca 1847 
i z wykazu hipotycznego z dnia 17go marca 

odania zaginał.

do tego dokumentu jako właściciele, spadko­
biercy, cesyonarze, dzierzyciele lub z innego 
źródła prgtensye mieć mniemają, aby takowe 
w terminie na dzień (758)
1O mnja 1S74 przed południem

chęci mało Ożywione były i tylko piękne ziarno dosyć jeszcze 
dobry znalazło pokup.

Notowano :
Pszenicę za 100 kilogr. (200 funtów) białą 

żółtą
Zjto - -
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wykę 
Łubin żółty

Tal.
7| — 9 
7Î - 8 
6rV —
«ł - 
5ł - 
6 —
51 —
5< _

niebieski — 
H — 
7ł - 
14 — 
12 —

Rzep 
Rzepik
Koniczynę za 50 kilogr. białą

• - czerwoną
Okowita s alój_, za 100 litrów 100o|° Trał, w miejscu

talarów, na ten miesiąc 21-jj- talarów, na luty-marzec 
talarów, na kwiecień-maj 22| talarów, na maj-czerwiec 
talarów.

Banknoty austr. 90| tal. za 150 flor.
Banknoty rosyj.-polskie 93£ tal. za 100 rubli.

Bank ró lniczo-przemysłowy 
Kwilecki, Potocki i Sp.

Filia wrocławska.

• Mąka. Berlin, 27 lutego. Pszenna nr. 
tal. No. 0. i 1. 10£-| tal., rżana nr. 0 9^--| tal., 
9-8J talar.

21
211
23£

0. Uj.) 
nr. 0 i

nn

Cileltla berlińska, 27 lutego.
Pszenica: per 1000 kilo w miej. 73-91 tal. wedle a. 

tunku żądano; na luty —, kwiecień-maj 85j 85, maj-czerwie; 
84£-j, czerwiec-lipiec 84j-| tal. pł.

Żyto: per 1000 kilo w miejsou 60-68 tal. wedle gatunki 
żądano; rosyjskie 6P|-62 talarów ze statku i dworca, krajowi 
65|-68i talar, z dworca płac.; na luty luty-marzec 62{l
kwiecień-maj 61 maj-czerwieo 60j-|, czerwiec-lipiec 59}.| roi tal. pł. ’i |,r,

Jęozmień per 1000 kilo w miejscu 60—75 talara tyc 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 52-62 tal. wedle gatunki 
żąd.; szląski i czeski 59.61, galicyjski —, pomorski 59-61 
wschodnio i zachodnio-pruski 56 60j tal. z dworca płac.; 
luty i luty-marzec —, kwiecień-maj 58j td. pł.

Gro oh per 1000 kilo do gotowania 59—66 tal., na ni 
szę 53—58 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo — tal.
Olej rzep i o wy per 100 kilo w miejscu 1SJ- tal. phCi 

na luty i luty-marzec 19, marzec-kwiecień —, awiecień- 
tal. pł.

Olej lniany per 100 kilo w miejscu £3£ tal.
Olój skalny per 100 kilo w miejsou 10| tal.
Okowita per 100 kilo a 1000/o=»10,0O00/o w miejsc 

bez beczki 21 tal. 22-28 sgr. płac.; na luty i luty-marzec 
tal. 3-4 sgr., marzec-kwiecień —, kwiecień-maj 22 talar. 8 
sbr., maj-czerwiec 22 tal. 12-15 sbr., czerwiec-lipiec 22 tal. 2|
26 sbr. płacono.

koi
Ma
ost:

KleYda wrocfairaktt, 27 lutego. 
Koniczyna ozerwona: spok.; poślednia llł-12ł, Sn 

dnia 12|-13i, piękna 14|-15fr, wysoko piękna 15J-16| tal.
Koniczyna biała: słabo'; poślednia 12-14', średnia 15- 

piękna 18^-20, wysoko piękna 20j-22 tal.
Żyto: per 1000 kilo bez zmiany; na luty 63[ plac 

luty-marzec i marzec-kwiecień 62|, kwiecień-maj 624 
żąd., maj-czerwiec 63, czerwiec-lipiec 63J-| tal. płac.

Pszenica: per 1000 kil. 86 żąd.
Jęozmień: per 1000 kilo 66 tal. żąd.
Owies: per 1000 kilo 57 żąd., na kwiecień-maj 57|, maj 

czerwiec 58-57J tal. pt.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na listopad-grudzień- 

tal. żąd. — tal. plac.
Rzep per 1050 kilo 83 tal. żąd.
Olój rzepiowy per 100 kilo słabo; w miejscu 

talarów żądano; ni luty, luty-marzec i marzec-kwiecień 181 
kwieoień-maj 18-&- tal. żąd.

Okowita za 100 litrów po 100 procent stało; w miej» 
21 talar, żądano 21 talarów płacono; na luty i luty-marzec ? 
kwiecień-maj 22J żąd. i plac., lipiec-sierpień 23£ tal. plac.

Na targu

ÙJD

.Si «I oo .
a §"O -O a . =2 az
Ö’S?

â

Pszenioa biała 
„ żółta

Zyto .... 
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch . . . 
Rzep .... 
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy

W tal., sgr. i fen . per 100 kilo
piękny średni pośl. towa:

tal. ar. fn. tal. ar. fn. tal. ar. t
8 27 6 8 15 _ 7 20 ■
8 17 6 8 8 — 7 20 U
7 2 6 6 20 _ 6 O
7 7 6 6 27 6 6 12 !.
6 2 — 5 27 6 5 22
6 10 6 — ___ 5 20 •
8 2 6 7 22 6 6 20 -
7 20 — 7 — __ « 15
7 15 — 6 25 — ó 10 1

Mursa teiegrafóczne.

S«CZKCI1V, 28 lutego 1874.
Stan powietrza:

Pszenica: słabo 
na wiosnę 83J 
na czer.-lipiec 83|

Olój rzep.: słabo
na luty 18|
na wiosnę 18A- 

’ ’na jesień 18j

Żyto: słabo 
na wiosnę 59J 
Da maj-czerwiec 58J 
na jesień 56£

Okowita: stalój 
w miejscu 21 jf 
na luty-marzec 22^- 
na wiosnę 22 ■£- 
na czerwiec-lipiec 22£

BERULY, 28 lutego 1874. 
Stan powietrza: piękne

Pszen. stale 
na kwiecień-maj 
lipiec-sierpień

kurs
początk. kurskońcowy

85|
83|

Żyto trzyma się 
w miejscu . 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwieo 
na czerw.-lipieo 
Olój rzep, słabo 
w miejscu . . 
na luty
na kwiecień-maj 
na wrześ.-paźdz. 
Oków, trzyma się 
w miejscu 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipiec 
na sierp.-wrześ.

63
61J
60(
59J

19
19i

20S

11
26

6

Owies: słabo 
na kwiec.-maj 
Olój skalny: 
w miejsou 
Maroh. pozn. E. B. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolój żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany . 
Austr. ako. kred. 
Pożyozka tureoka 
7’|, °|0 Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Usp. stałe

kurspoczuty

58|

10i
104|

1931
93¡

61J
99î

146Î
39¡

koń:

przed panem Motty, radzcą sądu powiato­
wego, w lokalu naszym sądowym num. 13 wy- 
zuaczonym, podali, inaczej bowiem z preten- 
syami swemi wykluczeni zostaną, dokument 
jako wagi nie mający uznany, i suma w.księ 
dze gruntowej wymazaną zostanie.

Poznań, dnia 7 stycznia 1874.

cyą i pielęgnowanie zapisanego lub w 
roku w miejsce jego wstąpionego służe^ 
oraz zapisanego ucznia, chociażby tcN 
ciągu roku powtórnie zachorował.

Hagistra^
Król. Sąd powiatowy.

Wydział dla spraw cywilwych.

Obwieszczenie.
Przedpłata na wolną kuracyą chorych 

służebnych i uczniów (1270)
w lazarecie miejskim

przyjmąje się nadal
w biurze serwisowem na 

ratuszu
w godzinach od 9 do 11 przed i od 3 do 5 
po obiedzie, gdzie za złożeniem jednego tala­
ra za każdą osobę abonowaną odebrać mo­
żna poświadczenie abonamentu.

nabywa prawo na wolną kura

W konkursie do majątku kupca I" 
Kusfawakłego w Buku zgłosił 
szcze kupiec €4. llterlc w Peters»' 
z pretensyą za towary w ilości 23 tal- 1 
3Ten. i lleyinau Plntus z Br - 
burga n. H. z pretensyą za towary » 
20 tal. nie żądając osobnego praws 
wszeóstwa. I1-

Termin do zbadania tych pretensyi* 
czono na d. »4 marca rb. przed 
dniem o godzinie 11-tej w miejscu * ", 
terminowym Nr. 8 przed podpisany® 
sarzem, o czem się wierzycieli, którt 
tensye swe zameldowali, niniejszóm zaW*

Grodzisk, d. 24 lutego 1874.
Król. Sąd powiatu

Komisarz konkursu*
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